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ROK 1Il 


Dorobek dwuletniej 


ŁÓOŹ, PONIEDZIAŁEK, 12 MAJA 1947 ROKU 


zdał egz: 


pracy pokazuje nam 


wystawa „Przemysł na Ziemiach Odzyskanych” 
Przemówienie wice-premiera łow. Gomułki-Wiesława 


Otwarcie wystawy 


WARSZAWA (PAP). W dniu 11 bm. w gma- 
shu Państwowego Instytutu Geologicznego w 
Warszawie, odbyła się uroczystość otwarcia 
wystawy „Przemysł Ziem Odzyskanych". 

Na uroczystość przybyli: marszałek Sejmu 
Kowalski, wicemarszałek Szwalbe, wicepre- 
mier Gomułka, wicepremier Korzycki, minis- 
trowie: miu. Modzelewski, Putek, Podedwor- 
ny, Rzymowski, Rabanowski oraz liczni człon- 
kowie korpusu dyplomatycznego z ambasa- 
dorem ZSRR Lebiediewem i ambasadorem 
Czechosłowacji Hejretem, jak również czion- 
kowie delegacji jugosłowiańskiej, prowadzą 
cej obecnie w Warszawie rokowania han- 
diowe. Punktualnie o godz. 11l-ej uroczystość 
zagoił w imieniu Komitetu Organizacyjnego 
— wiceminister Przemysłu i Handlu — E, Szyr. 

Po odegroniu hymnu narodowego głos za- 
brał wicepremier i minister Ziem Odzyskanych. 

Wystawa przemysłu Ziem Odzyska- 
nych, którą w drugą rocznicę kapitulacji 
Niemiec hitlerowskich otwieramy —deisiaj- 
w stolicy naszego państwa, iltistrūje 
nam dorobek, jaki osiągnęliśmy w tej | 
dziedzinie w okresie miriionego dwule- 
cia. 

W trudnych i ciężkich warunkach po- 
wstał ten dorobek, świadczący o postę- 
pach w odbudowie i zagospodarowaniu 
Ziem Odzyskanych. Pierwszym i naj- 
ważniejszym elementem odbudowy jest 
człowiek, jest praca ludzka. W momen- 
cie, kiedy przejmowaliśmy te ziemie sta 
nowiły one na wpół bezludną pustynię. 
silnie zniszczoną i zdewastowaną przez 
działania wojenne. Nie było na nich 
żadnego prawie życia gospodarczego i 
żadnej administrac ji. 

To co ilustruje nam dzisiejsza wysta- 
wa jest dorobkiem polskiego robotnika, 
polskiego inżyniera i technika, polskiego 
majstra i polskiego pracownika umysło- 
wego. Ich pracą ofiarną podniesione Zo- 
stały z ruin zakłady przemysłowe które 
wysłały na wystawę swoje eksponaty. 

Nie można nie podkreślić, że dorobek, 
ilustrowany na wystawie osiągnięty zo- 
stał w okresie, gdy na świecie działało i 
działa jeszcze dzisiaj nie mało sił wro- 
gich Polsce i pokojowemu rozwojowi sto 
sunków w Europie. Siły te usiłowały spa 
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raliżować wolę narodu polskiego do od- 
budowy i zagospodarowania Ziem Odzy 
skanych, chciały zabić w nas chęć i za- 
pał do pracy na tych ziemiach przez usta 
wiczną kampanię, wymierzoną w nasze 
granice nad Odrą i Nysą i Bałtykiem. 
Naród polski zdał egzamin w nowej sy 
tuacji historycznej, w jakiej się znalazł 
w rezultacie wojny i rozwoju stosunków 
społecznych. Wykazał on, że jest nie 
tylko zdolnym organizatorem, nie ustępu 
jącym innym narodom, że umie praco- 
wać wytrwale i ofiarnie, lecz również 
dowiódł, że posiada mocne nerwy. Nie 


odłożył on młota i kielni pod naciskiem 
pewnych kół międzynarodowej reakcji, 
występującej przeciwko obecnej granicy 
polsko-niemieckiej, lecz z większym 
jeszcze samozaparciem pracował nad za 
gospodarowaniem Ziem Odzyskanych. 
Ta praca coraz mocniej cementuje zie- 
mie nad Odrą i Nysą z całym organiz- 
mem naszego państwa. I właśnie jeden 
z odcinków tej pracy ilustruje dzisiejsza 
wystawa. 

Jesteśmy krajem najbardziej zniszczo 
nym przez wojne. Pracujemy w warun- 
kach trudniejszych niż wiele innych na- 
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iodów. Pomoc UNRRA, 


jaką otrzyma- 
liśmy jest tak w proporcji do zniszczeń 
wojennych naszego kraju, jak i w prze- 
liczeniu na głowę ludności, wielokrotnie 


mniejsza od pomocy, jaką otrzymały 
inne kraje np. Grecja. I mimo to osiąg- 
nęliśmy poważne rezultaty naszej pra- 
cy. 

Pracujemy i nadal pracować będziemy 
nad odbudową kraju i zagospodarowa- 
niem Ziem Odzyskanych z zapałem i po 
święceniem gdyż, wiemy, że w ten spo- 
sób budujemy siłę i bezpieczeństwo Pol- 
ski, budujemy trwały pokój w Europie i 
na świecie, otwieramy Polsce i narodo- 
wi jasną perspektywę lepszej przyszło- 
ści. 

Wicepremier Gomułka ogłasza wysta- 
wę za otwartą. Roziegają się dźwięki 
„Roty*. Część oficjalna zakończona, 
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Bankructwo polityki Gzang - Kai - Szeka 


stwierdza znany publicysta amerykański i doradza zaprzestanie działań wojennych przeciw komunistom 


NOWY JORK PAP. — Korespondent 


Następujące czynniki wpływają — zda 


„New York Times* Tilman Durdin dono-|niem Durdina. — na powzięcie takiej de- 


sz Sranan 
j rząd do podięcia rokowań z komunistami. 


"żerokoficzności znmiszę |cyzfi: H stale Togarszająca sie sytuacja 


gospodarcza, która może zakończyć się ka- 
Í Fema "WI" EE CY p TM O WTA aS 


W ONZ spór o kompetencje 


a w Palesiynie — bez zmiany 


LOŃDYN (obsł. wł.) — Na sobotnim po 
siedzeniu komisji politycznej ONZ do 
spraw Pałestyny zgłoszono dwa rozbież- 
ne wnioski, dotyczące kompetencji ma- 
jącej powstać komisji badawczej do 
spraw Palestyny. 

Wniosek radziecki domaga sie, aby ko- | 
misja badawcza opracowała plan. zapew- 
niający udzielenie niepodległości Palesty- 
nie, podczas gdy wniosek amerykański 0- 
granicza kompetencje komisji do stwier- 


dzenia faktów i złożenia komisji polity- ldo 


cznej bezsfronnego Spraw ozdania. 


Jeszcze w sobotę wieczór Przekazano podia 


wyłonionemu na posiedzeniu komisji po- 
litycznej podkomitetowi uzgodnienie tych 
dwóch wniosków. Jednakże wobec tego, 
że podkomisja nie sprostała swemu zada- 
niu, Sprawa kompetencji komisji badaw- 
czej powróci w poniedziałek na forum ko 
misji politycznej, 


Auriol, Ramadier i Churchill 


na defiladzie w dniu Swięta Zwycięstwa w Paryżu 


PARYŻ (obsł, wł:) — W rocznicę Świę 
ta Zwycięstwa odbyła się w Paryżu wspa 
niała defilada, która przyjimował prezy- 
dent Auriol, w otoczeniu członków rzą 
du, przedstawicieli korpusu dyplomatycz- 
neee oraz bawiącego w Paryżu Churchil- 
la, odznaczonego dnia poprzedniego przez 
premiera socjalistycznego Ramadier naj- 


y 4 wiedzamy wystawę 


„Przemyst na Z. 


iemiach 0 


wyższym „orderem francuskim „Medaille 
Militaire". 

Po dokonaniu dekoracji francuskim mez 
dalem wojskowym. Churchill wdał się na 
obiad. wydany na jego cześć przez prezy- 
denta Auriola. Na obiedzie obecny był 
premier kamadier,. 
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dzyskanych == 


Wyniki polskiego wysiłku 


Organizatorzy wystawy ta StoSunko- 
wo niedużej przesirtzeni zgromadzili o- 
vromna ilość materiału. Dwuletni dorobek 
zademonstrował nie tylko- przemysł, alejg 
także żegluga, komuaikacia, resort odbu- 
dowy; przemysł i handel prywatny. Sze- 
reg danych przedstawiło  imnisterstw 


nowania. 


Wagony, maszyny, tomy 


Część eksponatów przemysłu taboru 
kolejowego oraz maszyn rolniczych umie- 
szczonńo- nazewnatrz zinachu. Znajduje 


się tam między 
czy domek z kompletnym wyposażeniem, 
masowo produkowana węglarka 
gu* we Wrocławiu. 


70 |Dolnym Śle 
Ziem Odzyskanych i Centramy Urząd Pia [skie Zakłady 


innymi 3-izbowy osadni- 


„Pafawa 
zaopatrzona w napis: 
„Według pólskich wzorów z polskich ma 
teriałów, dzieło polskich rąk na polskim 
sku“. „Pafawag* i Zaodrzań- 
łady w Zielonej- Górze wyprodu- 
kowały już dotychczas -6.000- takich wa- 
Zonów: 
Obok stoi olśniewający 
lodownia, również dzieło 
zakładów, wreszcie cvsterna 


bielą wagon - 
zaodrzańskich 
do paliw 


| karnię z Zielonej Góry. 


płynnych o objętości 24 metr. sześcien- 
nych. 

Nazewnąatrz gmachu, 
stawę, znalazły się ponadto maszyny rol- 
nicze, wyprodukowane przez fabryki -na 
Ziemiaćh Odzyskanych. Mamy. tam młoc 
szereg nowoczes- 
nych maszyn produkcji fabryki w Babi- 
cach. k. Jeleniej Góry. oraz zakładów „Re 
szél“ na Mazurach. Stoją doskonałe siew- 


zajętego przez-wy 


niki „Pionier“, -produkowane w Strzel- 
cach, pługi 2 — 3 skibowe, rama podo- 
(dalszy ciąg na str. 2-ej) 


tastrofa, 2) brak sukcesów w kampanii 
przeciwko komunistom, 3) Społeczny i 
polityczny rozkład we wszystkich kontro- 
lowanych przez rząd okręgach. 

Durdin przytacza artykuł „Shanghai E- 
vening Post". którego zdaniem gospodarka 
Chin „Jest na łożu śmierci" „a kontynuowa 
nie kampańii. przeciwko wojskom komu: 
nistycznym staje Się coraz bardziej bez< 
celowe. 

„Shanghaj Evening Post" 
zakończenia działań wojennych } oś- 
SESE że „nadeszła chwila, aby rząd 


ft rozmowy pokojowe. 


wezwał rząd 


DETEN 
Z estećmieś ckhwiki 


ZZK przegrywa 
Wczorajsze wyniki piłkarskie o w 
Klasy Państwowej. 
Ciacovio — ZZK 6:1. 
Radomiak — Rymer 4:2, 
Garbornia — PKS (Szczecin) 8:0. 
Polonia (Warszawa) — Szombierki 
AKS — RKU 8:2. 
Warta — Czuwaj (Przemyśl) 4:2. 
Pomorzanin — Gedania 4:0. 
Polonia (Bytom) — Polonia (Świdnice 4.1. 
KKS (Poznań) — Ognisko (Siedlce) 14;0 (1). 
DZWONKOWSKI WYGRAŁ BIEG NARODOWY 
Bieg Narcdo Warszawie wygrał 
Dzwonkowski (Zryw Włocławek) w dobrym 
czasie 16:52,6. 
Mecz bokserski 


ejście do 


wy w 


Warszawa 


Pomorze, 
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AKCJI PREMIOWEJ 


„Głos Robotniczy” 
swoim Czytelnikom 


Wecjąć i zachować: | 


Dziś w numerze 
„PROMYK: 


u agl, 


LAUTA 


„ań 


m 


dbud 


dowe gospodarki wsi polskiej 


Budżet Ministra Rolnictwa w Komisii Sejmowe! 


NI 10 bm, odby 
ła sią sejmowej komisji 
skarb -pudżetowej pod przewodnictwem 
posła Jędrychowskiego, Referat na temat pre 


budżetowego ministerstwo rolnie 
m rolnych wygłosił posel Chełmow 
Ch vstępic 
ga Stronę 
) ja dochody 

} 


sumie 107 milionów zł oraz 


kwocie 


378,151 czą się | 
należności za z refonny 


rolnej w 
Wp 


fundusz 


e na 


ra 
Odzys 

Łączna suma rolnictwo, zarówn 

minarzu budżetowym, jak f w planie 


cyjnym łącznie x kredytami bank 


źródeł sk wych wynosi kwote 
dów 

Na cele relormy rol | osadnictwa prze- 
jętło na ziemiach dawnych razem 143.633 o 
biektów o łą j powierzchni 4.180.555 ha, 
na Ziemiach łącznie 9.265 A 
ha 

Z powyższego zapasu zieńńi na ziemiach 
dawnych do dnia 1 stycznia 1947 r. rozparce 

no z lkich mojatków między 387.049 | 
in — 1.155,397 ha, PSA z gospo 


daretw poniemieckich pomiędzy 91.450 ro- 
dzin — 800,217 ha, z gospodarstw poukralń- 
skich przydzielono między 17.194 rodzin 
50,231 ha, pozostało do rozporcelowania na 
ziemiach dav wnych 532.335 ha 

Z 2 na Ztemi: ch Odzyskanych 

zydzielono do 1 znia 1947 r. 393,102 ro 
dzinom — 3,590.872 Sa: Poz >stało do przydzia- 


łu 
be 


Nostępnie 


rr ich Odzyskanych 4,509,347 


Ziemi 


em 


na 
rełerent szcz ia 
w 


nia reformy rolnej na rok 


omav: 
epro 
bieżący. 

ważności. ce 


wydatki 


egółowo 


zadania ministerstwa zakresie brz Wa- 


Drugim cò do lem, na 


który 
Rol- 


Mir 


znaczonea istorstwa 


sq 


niatwa 


Ret. Rolnych jest popieranie produk- 
cji rolnej łównie drobnych  gospodorstw 
chłopskich, na które przeznacza się w prell 
minarzu budżelowym 1361 milionów zł 

do ważności celem, na który 
wydatki Ministerstwo Rol- 
Roln. jest szkolnictwo rolnicza 
miosłych celów Ministerstwa 
inuje się wydutok w kwocie 
st prowadzenia puństwowych 


w rolnych 


sprawozdowca składa sze 


pr 


w sprawie przesunięć i zmian 


w prelimin | Iżetowym Ministerstwa Rol- 
nictwa i Refòrm Rolnych 


ka Strusińska (PPS) 


maszyn roln 


omawia 
„ych 


spra- 


adzenia 


przez 


k (PPS) apeluje 


reform rolnych żeby położył spe- 
cisk ng uregulowanie w najbliższym 
istaw prawnych soki! zblorstwa 


rzad Nieruchomości 


Ziem- 


atwierdza, 


ti (PPR) 
ej powołon 


że czynni» 
do rozdzi: 


rolniczych jest spółdzielcz 


kiem 


maszyn 


ym łu 


ść Związ- 


ku Samopomocy Chłopskiej, Wypowłada sie 
ówniedż uwzglednieniem w budźecie sum 
szkodnikami. 
lak (SL) porusza zagadnienie 


planowania tolniczego 


twie, mówca stwierdza, że nie można na jed 
nej płoszozyżnie słowiać Inicjatywy prywat 
nej szerokich rz chłopskich z- inicjatywą 
prywatna sfer spekulc Interesy tych 
warsiw są całkowicie sprzeczne 
lsiniejący dotychczas podział chłopów na 
i bogatych jest wynikiem stosun- 
ków kapiialistycznych. Colam obecnego u- 
troju joat zrównanie lvch różnie I stworze- 
lie klo lych gospodarzy rol- 
nych 
W odpowiedzi 
zagadnienia zabr 
Reform Kolnyc! 
to prz i 
ministro 
bada lik 
(F 


Ziemioch 


iqże się z kwestią rozpowsze 
maszyn rolnych, Ministerstwo dąży 
ażeby przynajmniej każdej gminie pow- 
stola siacja maszyn rolniczych. Ministerstwo 
pracuje nad podniesieniem oś 


światy jest przysposo 


Prawdopodobnie 


Jedną z form tej o 


rolniczo-wojskowe. podsta 


| wa oświaty rolniczej stanie się w przyszłości 
trzyl a szkoła rolnicza gminna. 
chodzi o poruszonq przez pos. Fran- 
o iego sprawę zmian w obsadzie perso- 
nalnej ministerstwa, minister wyjaśnia, że w 
zmianach tych kierował się jedynie wzglę- 
dami rzeczowymi 
W najbliższ jzasie wydane zostanie za- 
rządze przekazania resztówek, należących | wali sie 
l do szkól rolniczych, samorządom te- 
ieniach dyr. Pająka it Pawlaka, 
głos sprawozdawca pos. 
zacy pos, Jedrychowski podda- 
je pod głosowanie wniosek posła 
L L} treści następującej: 
„Po zapi > z budżetem min. Rol- 
pictwa i Reform Rolnych i noworozpoczę- 
tymi pracami nad rozwi i podnosze- 


niem kultury rolnej w całokształcie gospodar- 


ki narodowej 
| wa wyraża Ministerstwu Rolnictwa pelne uz- 
| nanie, podobnie, jak to uczyniła komisja rol- 
| na” 
| — został przyjęty wszystkimi głosami, 
| przy jednym wstrzymującym się. 
| 

Z kolei komisia pr 
ki Sirusińskiej (PPS). 


zyjała wniosek poslan 


— komisja skarbowo-budżeto- | ZY M. 


Wywiad z amh. Winiew. czem 
w radio waszyngtońskim 
WASZYNGTON (PAP) — Dnia 9 bm, 
w jednej z największych radiostacji ame 
rykańskich płac Broadcasting 
Comp." w ramach cotygodniowych wy- 
przed jer TAEA z czołowymi 
osobistościami świata, przebywającymi 
Waszyngtonie, przeprowadzono w) 
wiad z ambasadorem Winiewiczem, któ- 
pytania przedstawiciele 
„New. York Herald 
Sun“ i „American 


wiadów 


zadawali 
York Times“ 
„Chicago 


remu 

„New 
Tribune 
Mercury". 

Dziennikarze amerykańscy intereso- 
przede wszystkim sytuacją poli 
tyczną w Polsce oraz sprawą granic za- 
choddnich Polski 


Uroczysta akademia 
iia młodzieży szkolnej w Warszaw'e 


WARSZAWA PAP. — W ramach uro- 
związanych z drugą rocznicą 
a nad Niemcami, odbyła się w 


, 


czystości 


zwyciestw 


dniu 11 bm. uroczysta Akademia w „Ro- 
mię” dla młodzieży szkół warszawskich, 
Organizacie młodzieży reprezentowały 


Życie", OM TUR, harcer- 


AZWM 


stwo i „WICI ) 
A AVAN zagaił mjr. Flisowski, wita- 
jac imieniem odrodzonego Wojska Pol- 


skiego zgromadzona młodzież. 
W części artystycznej wystąpił między 


Wnioski referenta, mające charakter cyl- |innymi zespół | szkoły oficerskiej politycz 
rowy, odesłano do N80 ao czytania. 


t 


no - wychowawczej w Łodzi, 
Szczególnie gorąco przyjęto wystep ze 
Społu 1-ej Dywizji Kościuszkowskiej. 


WUUNUUUTUIUU UW ETTALL LOU NULL LULU 


Wystawa p TZEMYS 


(zakończenie ze str. 1-ej) 
rywkowa do pługa 4-skibowa, pielnik r 
czny uniwersalny, kuliywator ciagnikowy 
it d, 

Wietka sala wystawowa na dole zaje 
jest przez przemysł państwowy. Biegną> 
cy dookoła sali na piętrze krużganek 02 
dobiono herbami miast Ziem Odzyska- 
nych 

Pośrodkn sali pozostawiono przejście 
obramowane stoiskami Centralnego Za- 


Hutnicze- 
zdednoczemajni, 


rządu Przemysłu 


Metalowego 
go Wraz podległymi 


Przemysł metalowy odbudowany na 
Ziemiach Odzyskanych, bierze już poważ- 
ny udział w eksporc e tej całlezi pl zekra 
czając w rb, 11. proc. wartości. Zatrudnie 
Wie w przemyśle metalowym na Ziemiaci 
Odzyskanych wzrosło od 1945 r. do rb. z 


NEKUNENNUNENNANUNENENNENNAKENKEM 


RNNUERUNERAKUUNURZNNNENNINANNEJULU 


Nowe prowokacie 


na Ziemiać 


h Odzyskanych” 


2 do 28 procent ogólnego zat rudni enia. ękwartale 1945 r. 50 węglarek, zaś w pier- 
calm krajowym przemyśle tej gałęzi, wszym kwartale bież, roku 1.170. Podob- 
poszczególnych ziednoczeń przemysłinie wzrosła produkcja wagonów osoho- 

jo naszynowy podkreśla, iż przystąpił jużjwych i tramwajowych, 
4: eksportu. który w bież. roku wyniesie Przemysł motoryzacyjny pokazał no- 
1155 ton wy polski rower „Irada* i motocyki „So- 


Obraki arki, przybory optyczne, motocykle 


postęp produk- 
Odzyskanych ilustrują 

65 ton, w 1947 r, 
tony: dukcji w dziale kot 
iarskim na Ziemiach Odzyskanych wyno= 
siła w pierwszym roku po. wyzwoleniu 
(,6 procent produkcji krajowej, w roku 

& bieżacym wzrośnie do 25 procent. 
J Przemysł precyzyino - optyczny ekspor 
tuje w roku bieżacym ton swych wy- 
robó „Pafawag* w iła w 4-tym 
ri POOPOOOWOWOPYPUYENŁ 


De bGasneri'ego 


obrabiarek 
ieiniach 


w 


76 


VINIS 


Pod dyktando finansjery amerykańskie: 


LONDYN (obs wł.) = Z Rzymu d0- 
rioszą, iż W nadchodzacy wtorek wio kie 
ogroman enie Narodowe zbierze się Ce- 
lem m Zpi atrzenia sytuacji finar sowej 
kraju. 

Premier de Gasperi uważa, że „prze- 


bieg debaty będzie probierzem ustosun- 


do ministra rol |kowania się parlamentu do rządu i może 


zadecydować o dymisji rządu“ 

Tego rodzaju wypowiedzi de Gaspe- 
rie'go świadczą, że nie zrezygnował on 
ze swoich inspirowanych przez reakcję 
amerykańską i włoską planów pozbycia 
się ministrów socjalistów i kómunistów 
z rządu. 


|Katasirofa głodową. 


w brytyjskiej strefie okupacji Niemiec 


Nal eży 


podkreślić, iż w ostatnich mie 
iącach waluta włoska zaczęła spadać 
ówno w kraju, gdzie gwałtownie ma- 
leje jej siła nabywcza, jak i za granicą. 
l za tym się kryja te same ciemne siły 
spekulantów. 
Podobno premier de Gasperi zamierza 
wrócić się do posłów komunistycznych 
cejalistycznych o poparcie dla rządo- 
vego planu gospodarczego, który zawie 


ra prowokacyjne wręcz dla włoskiej kla- 
sy robotniczej postulaty przerzucenia 
iężarów 


na nia. 


w dysk zabral głos prze DVN 
iea a LONDYN (ob wł.) — Wczoraj przy |czliw: 
misji posel Jędrychowski (PPR) był do I ort ter Pal | à i 1 5 
zedłożony budżet Ministe! by! do Ut 3 el OT minister aken LAI Jednocześnie dong l, iż niemieckie zą 
stwa Rolnictwa w dużej mierze odzwierciadia oepow edzialny za politykę w brytyjskiej | rządy miejskie Wuppertalu, Brunszwiku 
poprzedniego kierownictwa I! cho.|5trelle okupacji Niemiec i Austrii. Ma |i Essen zrzucają z siebie odpowiedzial- 
wysuniętą przez posła Frankowskiego | On odbyć konfereric ję w sprawie sytuacji [ność za utrzymanie poszanowania pra= 
k unku Ministerstwa Rolnictwa do |aprowizacyjnej w Zagłel Ruhry, którą |wa i porządku w tych miastach wobec 
sektora y ratnego I państwowego w rolnie- (0 sytuac je UaZy ał po przy byciu ,rozpa- krytyczn ej sytuacji żywnościowej. 
K t 
Su Arge: pows ańców greckich 
MOSKWA (PAP) — Agencja Tass do (gdzie znajdowały się sklady broni i Żyw- MASOWYCH kontrataków wojsk rządo- 
nosi z Aten, że w różnych okolicach ności wojsk rządowych. Powsłańcy za- ych, 
| wat ARK jęli tównież miejscowość Sofades Prasa prawicowa, pragnąc odwrócić 
ojskami, rządowymi. s Łoż s |itwagę greckiej opinii | aj fia- 
AAE Na Peloponezie powstańcy zatrzymali |" Wagę greckiej opinii publicznej od fia 
zdob miasto , Te kę tę” yy F E rd wiosennej ofensywy rządu greckie- 
ru silno jej. |pociąg wojskowy i zwolnili 28 więźniów PORT! : 
u sunego MIEJ- ka, Z go przeciwko pow stańcom, zapowiada 
wyspie Krecie politycznych, I tórym groziła kara śmier- |w ciągu paru najbli ższych dni nową 
sło Ejrapetra. ci. W Tracji powstańcy odparli kilka „błyskawiczną ofer 


jsvwę'”* 


kół 125%, W dziale wyrobów z blachy ©- 
glądamy opakowania dla przemysłu kon- 
serwowego, kuchenki gazowe, latarki e- 
lektryczne, naczynia kuchenne. Fabryki 
drutu, gwoździ i lin podkreślają, iż w ro- 
ku bieżącym wyeksportują 250 ton, a za 
rok — 750 ton. 
Walcownia drutu 

imonstrowała gwoździe 
pół do 10-calowych. Przemysł śrub, ni- 
tów i części kutych, który w r. b. wyek- 
sportuje 50 ton swych wyrobów, pokazał 
m. in, łopaty; szufle, widłys młotki, topo 
ry i kilofy, 


Koks, surówka, stal 


Główne obiekty przemysłu hutniczego 
na Ziemiach Odzyskanych — to Szczecin, 
Ozimik, Mała Panew, Łabędy, Gliwice, 
Bytom i Zabrze, Eksponaty stoisk mówią 
krótko, ale wymownie. Odbudowuiąca się 


Gliwicach zade- 
swej prodykcii od 


luta „Andrzej* da w 1949 r, 10.000 roz- 
jazdów. 

Szkody wojenne w hucie „Gliwice'* sie- 
gają blisko 10 mil. dolarów, Huta ta w ro 


ku przyszłym wyprodukuje obręcze į ko- 
ta bose w ilości 68.000 ton. Szkody wojen- 
ne w hucie „Zabrze“ sięgają 2,7 mil, dola- 
rów. Huta „Stoczyn* koło Szczecina, — 
gdzie w tych dniach uruchomiono wielki 
piec ocenia swe zniszczenia wojenne na 
dwa miliony dolarów: przewiduje jednak, 
iż przy końcu planu trzyletniego do 96000 
ton koksu | blisko 200.000 ton surówki. Hu 

„Mała Panew* (szkody 11,3 miliona do- 


larów), da w 1949 r.— 26000 ton odlewów 
ze stali, Huta „Bobrek“ (szkody 2 milion- 


ny dolarów), przyniesie w 1949 r. 504000 
ton koksu, 324000 ton surówki i 396000 ton 


W następnym numerze podamy dalszy 
ciąg reportażu z Wystawy). 


Polityka Trumana 
budzi niepokój w społeczeństwie 
amerykańskim 


(obst. wł) — W związku z 
przez lzbę Reprezentantów 


LONDYN 


uchwaleniem 


pomocy finansowej dla Grecji i Turcii, 
korespondenci brytyjscy — według in- 


formacji rozgłośni londyńskiej — stwier- 
dzaja, że jakkolwiek projekt ustawy prze 
szedł dużą większością głosów, to „pod 
pozorną powłoka poparcia dła polityki 
frumana nurtują społeczeństwo amery- 
kańskie silne niepokoje“. 


Sprzęt wojskowy dla Persji 


LONDYN (obsł. wł.) — Ambasador St. 
Zjednoczonych w Teheranie zakomuni- 
kował, iż rząd Stanów  Zjednoczonyc 
zamierza dostarczyć Persji sprzętu woj- 
skowego na sume 20 do 30 mifionów do- 
*larów- 


KINA 


ADRIA (ul. Marsz. Stalina — Glówno) 


nOKANDAL" 

BAŁTYK (ul. Narutowicza 20) 
„BIAŁY KIĘŁ" 

BAJKA (ul Franciszkańska 31) 


„JESSE JAMES” 

GDYNIA (ul. Daszyńskiego ?! 
„WYSPA SKARBÓW” 

HEL (ul. Legionów 2—4) 
„SYNOWIE* 

MUZA (Ruda Pabianicka) 
„LUDZIE | MANEKINY” 

OŚWIATOWE (dawniej ul. Rzgowska 94, obec 
nje ul, Piotrkowska 243 przy teatrze „Lutnia? 
„MEKSYK* 

POLONIA tul; Piotrkowska 87) 
„OSTATNIA SZANSĄ” 

PRZEDWIOŚNIE (ul Żeromskiego 74—78) _ 
„ZAKAZĄNE PIOSENKI“ 

ROBOTNIK (ul. Kilińskiego 178) 

„DUSZE NIEUJARZMIONE"* 

ROMA (ul. Rzgowska 84) 
„ZWARIOWANE LOTNISKO" 

REKORD (ul, Rzgowska 2) 
„MARSYLIANKA” 

STYLOWY, (ul. Kilińskiego 123) 

„WYSPA SKARBÓW" 

ŚWIT (Bnłucki Rynek 5) 
„SZARY LORD” 

TATRY (ul. Sienkiewicza 40) 
„U SCHYŁKU DNIA“ 
TĘCZA (ul Piotrkowska 108) 

„BIAŁY MURZYN" 

WISIA (ul Daszyńskiego 1) 
„SKANDAL” 

WŁÓKNIARZ (ul. Zawadzka 6) 

„NA GRANICY* 

WOLNOŚĆ. (ul. Napiórkowskiego 16) 
„RYWAL JEGO KRÓLEWSKIEJ MOŚCI" 

ZACHETA (ul. Zgłerska 28) 

„ROBERT | BERTRAND" 


Kina: „Adrła”, ; Bajka”; ;;Muza"; ;;Przed- 
wiośnie", „Roma”, Rekord";  ;;Stylowy” 
„Świt', „;Wolność”; ;;Zaochęta” w dni pow. 


szednie godz. 16.30; 18,30; 20.30 w niedziele 
1 święta od godziny 14.30. 

Kina: „Bałłyk”, „Gdynia”; pHel”; 
nia", „Tatry”, Robotnik”; ;;Tęcza”; 
niorz”, „Wisła” w dni powszednie godz, 
19; w nfedziale i święta od godz. 15. 


Teatr, muzyka i sztuka 


Poniedziałek dnia 12 maja 1947 r. 
P. TEATR W. P, „Śluby Panieńskie o 
godz. 19 m. 15. 


Teatr TUR — Teatr Rapsodyczny z Kra: 
kowa. 


TEATR MŁODZIEŻY I DZIECIĘCY 
„SZAROTKA”" ul. Kopernika 16 

Wystawja cieszące się wielkim powodze- 
niem wśród młodocianej publiczności wschod- 
nie widowisko w 3 aktach J. Warneckiego 
„Drogocenny naszyjnik" w reżyserii Stani- 
stawa Łapińskiego, 

Udział bierze 20-osobowy zespół z Burską, 
Pellegrini, Chorzewskim, Koszelą, Lesiewi- 
czem, Łabuńskim, Stokowskim i Ślązakiem na 
czele Barwne kostiumy i dekoracje G, J, Ga- 
lewskich. 


TEATR KAMERALNY DOMU 
ul. Daszyńskiego 34 

Dziś i codziennie o godz. 19.15 sztuka 
J. B. Priestley'a „MIASTO W DOLINIE". 

Udział biorą: Hanna Biehcka, Kazimierz 
Dejunowicz, Barbara Drapińska, Halina Dro- 
hocka, Wanda Jakubińska, Adam Mikołajew- 
ski, Ludwik Tatarski, Zofia Wierzejska i Fe- 
liks Żukowski. 

Reżyseria i dekoracje Jana Rybkowskiego. 


Kasa czynna od 10 do 12-ej i od 15-ej. Te- 
lefon 123-02, 


TEATR „SYRENA” Traugutta 1 
Dziś i codziennie „ARTYŚCI“ z piosenka- 
mi Z. Gozdawy i W. Stępnia, A. Dymszą w 
roli głównej na czele zespołu „SYRENY”. 
Pocz. przedst, o godz, 19.30, Kasa czynna 
od godz. 10—13 i od 16-ej. Tel. 272-70 


TEATR KUKIEŁEK RTPD 
ul. Nawrot 27, 
„Dziwny Doktór” wg powieści Lettinga. 
Codziennie widowiska zamknięte dla szkół, W 
niedziele i święta o godz. | 


;;Polo= 
;Włók- 
17, 


ŻOŁNIERZA 


MIOKNYOFWNYNEPPNOGUMYPNOOOYOFPYOMONUNMOPEOTANM 


Miejska Galeria Sztuk Plastycznych (Park 
Sienkiewicza) Cyprian Norwid w 125 rocznicę 
urodzin, Wystawa Objazdowa Muzeum Naro- 
dowego w Warszawie, 


Zjednoczenie Przemysłu 
Przetworów Papierowych 


poszukuje; 


1. Kierownika Wydziału Finansowego 
2. Kalkulatora 
„ Buchalterów 
„ Referenta Działu Statysty 
„ Maszynistkę-stenotypistkę 
, Maszynistki. 


cznego 


Zgłoszenia osobiste do Wydziału Per 


sonalnego Zjednoczenia Łódź, ul. Piotr- 


kowska 64, 


Co usłyszymy przez radio 


Program na poniedziałek 12 maja 1947 roku. 


6.00 Sygnał czasu, „Kiedy ranne..* i ka-] 
lend. histor. 6,05 Dziennik. 6.20 Gimnastyka. | 
6.30 Muzyka. 6:57 Sygnał czasu aud na „Dzień 
dobry,. 7,02 Muzyka. 7.15 Wiadomości poran- 
ne oraz przegląd prasy, 7.35 (z Łodzi) Pro- 
gram na dziś, 7.40 „Słuchajmy pieśni i muzy- 
ki ze Śląska”. 8.30 Informacje ogólnopolskie 
8.40 Skrzynka P.C.K. 8.50 (z Łodzi) Informacje 
lokalne. 8.55 Przerwa. 14.00 (z Łodzi) Muzyka 
operetkowa z płyt. 14.30 (z Łodzi) „Z dzie-| 
dziny radiotechniki” — pog. pióra inż B, Kli- 
maszewskiego, 14,40 (z Łodzi) Kronika i 
munikaty. 14.45 (z Łodzi) Koncert reklamowy 
15.00 „Czarodziejski kalosz" słuchow. dla 
dzieci młodszych pióra Matwiejewa. 15.20 
„Wędrówka z mikrofonem”. .15.30 (z Łodzi) 
Muzyką obiadowa Wyk: — M. Bielicka, 
J, Sztatler — piosenki, Łódzka Czwórka Ra- 
diowa, przy fortep Fr. Leszczyńska. 16.00 
Dziennik. 16.12 Muzyka (płyty). 16.35 Brahms 
Wariacje i fuga na temat Haendla w wyk 
E. Rezlera. 1700 Skrzynka ogólna w opr.| 
Z. Kroh. 17.20 „Melodie operet | 
kowe", — Mała Orkiestra P, R. ij 
M 18.00 „Z zagadnień 
świata 18.05 (z Łodzi) Recital altów=| 


ko 


17.10 Reportaż. 
Wyk.: 
Karwowska — śpiew 
pracy”. 


Sza 
„Nauka przy 


kowy M. 
18.30 


leskieqo, 
głośniku” 


przy fortep J. Sza 

- Odczyt z 
kiu „Społeczno-polityczne podstawy marksiz 
mu” pióra W. Bieleckiego. 18.45 Aud. dla wsi 
„Najpilniejsze zagadnienia melioracyjne — 
Inż. K, Matuli, 18,55 „U naszych przyja- 
ciół 1) „Sport w Związku Radzieckim" 
4) Muzyka. 18,15 (z Łodzi) Fel. pióra R. Zrę 
bowicza p. t. „Prometeizm Norwida“. 19.25 (z 
Łodzi) Rezerwa. 1930 (z Łodzi) Koncert ży- 
czeń (część 18.57 Sygnał czasu I hejnał 
z Wieży 20.02 Dziennik, 20.20 
(z Łodzi) aktualny pióra E, Woźniak 
i M, Zagajnego p. t. „Przechadzka po wysta- 
wie Książki Polskiej w Łodzi. 20.30 
wetki 21.00  Słuchow. 
Manfeld, w opr. A. 
śni W. A. Mo- 


pag, 


1-sza) 
Mariackiej 
Diałog 


„Syl- 
kompozytorów”, p. t 
„Lekcja śpiewu” w/g 
Bohdaiewicza. 21.25 Arie i pie 
zarta w H. Mickiewiczówny, 21.45 „Ra- 
diowy ytet Ludowy”. 22.00 Kwad- 
rans „Popioły“ S. Żeromskiego 
22.15 Audycja rozrywkowa., 23.00 Ostat. wiad, 
dziennika radiowego, 23.15 Program na dzień 
następny, 23.25 (z Łodzi) Koncert życzeń 
Program lokalny na jutro, 23.59 (z Łodzi) Za- 
końc audycji i Hymn 


K. 


wyk 
Uniwers 


prozy 


zenie 


ZAKŁADY GRAFICZNE 


ŁÓDZKI INSTYTU 


T WYDAWNICZY 


SP. Z ODP. UDZ. 


Ł ÓDZ, ul. ŻWIRKI 17 


TEL. CENTRALI: 
TEL. WYDZ. HANDL.: 


WYKONYWUJĄ 


206-42 
223.29 


DRUKI 

BLOKI KASOWE 
BLANKIETY FIRMOWE 
KSIĘGI HANDLOWE 

I INNE 


DOKŁADNIE - SZYBKO 


| Wśrói czasopism 
„| 


„PRZYJAŹŃ 


Kwiatniowy numer tego intere 
siączniko, wydawanego przez 
źni Polsko . Radzieckiej, 


W e 
oałfkowicie 


st c 800-leciu Ak aby. 
Inż. Józef Hur rwie w cie ekawy /kule 
H stolicy 
| zwie azku R EANA go, dz [ej pows stanie aż po 
dzisić 57 Adam Wendel poświęca 


e lanìr a w Me skwie. 


q + numeru składają się orty- 
kuły o Kr remlu, teatrze, muzyce i filmie. 
| Szczegółowo omówiona jest pięciolatka Mo- 
|skwy i budowa nowego metra, 

Z licznych ilustrácii z Nracają uwagę: otwar 


cie pien wszej drogi żelaznej pod Moskwą i 


reprodukcja obrazu Waśniecowa, przedstawia- 
jącego Kreml w XVII wieku, 

„BIBLIOTEKARZ" 
| Z okazji „Święta Oświaty” ukazał się po- 
dwójny ni r (3- -4] „Bibliotekarza” ść 


którego sk ają się ar łA Lys 
igo „Uspołecznienie bi liotekarstwo' t 
rym autor stara się określić bliżej 
do społeczeństwa, artykuł H. Radliń 
„Razległości badań b ibliote karza 


ażów Z dziejów bibliotek” jest 


ca", „Kilka obr 
fragmente m z przygotow: ańej do druku pracy 
dr. J. Grycza, naczelnego dyre ktora bibliotek 
ot. „Historia bibliotek w zary 

W ar tykole „Za ako pane skarby” J, Barowa 


się za- 
równo działaczy deo i oświatowych, 
jak i pisarzy bibliotekami naukowymi. 

O starych drukach i książkach pisze A. Ka- 
wecka - Gryczowa w ortykule „Klejnoty, czy 
| szpargały”, 

Zeszyt kończą artykuły J. Augustyniaka, 
Cz. Kozła, K. Wojciechows kisgo, oraz onkieta 
t „Dlaczego i jak zostałem bibliotekarzem”. 
MOUNT 


OFIARY NA POWODZIAN 


| 
Gs konieczność zainteresowania 
| 
| 
| 
t 
j 
ji 


Z okazji imienin Naczelnego Dyrektora 
| Dyr. Przemysłu Jedw.-Gałanter. C,Z.P,.WŁ Ob. 
być mięs Markiewicza w dniu A maja r. b. 
pracownicy Dyrekcji i Inspektoratu — wpła- 
caja zamiast kwiatów kwotę zł. 4,000 na po: 


wodzian. 
* e 


Państwowa Farbiarnia i 


Wykańczalnia „Pierwsza“ w Rydzie Pabla 
nickiej wpłacili na powodzian zł 10.721 
E | 
Ob. Majewski Jan zam. Lipowa 53 wpłacił 


J 
| Pracownicy f-my 
| 


ysiąc zł. na pomoc dla powodzian, 


994974400104044044026064409904098603004646604400404007660046466009606076669064940401095017 


PRZETARG i Instytucja metalowa : 
L. Z. P.W. Państwowa Fabryka Nr 29 w Konsłanłynowie |li poszukuje: : 
Plac Wolności Nr 35 ogłasza przetarg nieograniczony | rułtynowanego kierownika ; 
na zakup motopompy li wielkości | wydziału zaopatrzenia  : 
: | : pożądana znajomość budowy maszyn ; 
R moc silnika 28 KM, wydajność 800 Imin. i H włókienniczych), kierownika wydziału Z 
Oferenci proszeni są o składanie ofert do biura fabryki w Konstantynowie do Í transportu z praktyką, oraz refe- i 
dnia w 6. 1047 r © godz. 43 następ! otwarcie ofert. b $ renta wydziału szkolnictwa (pożądany Z 
i Zastrzega się prawo wyboru oferenta, oraz unieważnienia przetatrgu bez poda- i absolwent szkoły technicznej). 5 

nia powodu, p 4 i Oferty wraz z życlorysami należy 
f kierować pod „Instytucja metalowa”. H 

PRZETARG NIEOGRANICZONY | 


Dyrekcja Przemysłu Artykułów i Tkanin 
Technicznych w Łodzi, ul. A, Próchnika Nr 1 
ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 
robót związanych z przebudową bloku, złożo- 
nego z 6 elementów w Łodzi, ul, Przyszkole 
46-56, dla Jednorocznej Szkoły Przysposobie- 
nia Przemysłowego. 

Warunki przetargu, podkładki kosztoryso- 
we oraz bliższe informacje można otrzymać w 
Referacie Szkolnictwa Zawodowego, ul. Próch 
nika 1 pok. Nr. 13. — oferty w zalakowanych 
kopertach z napisem „Oferta na przebudowę 
bloku przy ul. Przyszkole 46—56' należy skła- 


dać w Referacie Szkolnictwa Zawodowego do 
dnia 24-go maja 1947 r. 

Do oferty należy dołączyć kwit z wpłaco- 
nego wadium w wysokości | proc, oferowanej 
sumy. 

Otwarcie ofert odbędzie się komisyjnie 
dnia 24 maja o godz. JS-ej. 

Dyrekcja zastrzega sobie prawo swobodne 
go wyboru oferenta, podziału robót oraz unie- 
wążnienia przetargu bez podania przyczyn i 
jakichkolwiek odszkodowań z tego tytułu, 

Wadia, dotyczące nieprzyjętych ofert będą 
do zwrotów w terminie 10 dni od daty otwar- 
cia ofert. 


OGŁOSZENIA a 


Lekarze 
LECZNICA-PRZYCHODNIA, Piotrkowska 3, bo 


tapy ambulatoryjne i domowe lekarzy specja. 
stów. Analizy. Przyjęcia 10—19. tel. 216-48: 


5 ABINET DENTYSTYCZNY Maksymiliana 
PREGIERA ze |wowo. Spscjalność: Nowocze- 
sna protetyko zębów, Gdańska 260 (róg Za- 
wadzkiej). Tel. 169-00. 

Doktór REICHER specjalista chorób wenerycz- 
nych, skórnych. Południowa 26. Przyjmuje 7—8 
rano, 2—5, 


Kupno - sprzedaż 
NAJKORZYSTNIEJ kupisz, sprzedasz, 
nisz obrączki, zegarki, pierścionki w 
11-go Listopada Nr. 8. - 
FOTOAPARATY, lornetki, wyroby złote i srebr 
ne, złom, zegarki poleca i kupuja „Okazja” 
Kilińskiego 47. 

KUPUJEMY złom srebra (monety w każdej 
Hiościj, Płacimy najwyższe ceny. Laboratorium 
chemiczne pl. Wolności 2 m. 2. 


ZEGAREK — złoto — srebro — wsze ikg bi. 
żutone kupuja, sprzedaja, zamienia najko- 
rzystniej Zakład Zegarmistrzowski „Omaga” 
Piotrkowska 4, 


zamie- 
sklepie 


en: 
ZGIERSKA Fabryka Maszyn i Odlewnia Żeli- 
wa dawniej J. Hoffmann pod Zarządem Pań- 
stwowym Zgierz, ul. Dąbrowskiego 20 tel, 52. 
Zamierza sprzedać z posiadanych zbędnych 
remanentów zdekompletowane maszyny przę- 
dzalnicze, Reflektanci proszeni są o obejrze- 
nie ich w fabryce i ewentualne złożenie ofert 
na kupno Dyrekcja Fabryki, 


Zagubione do kumemnti u 


ZGUBIONO legit. tramwajową na m-ce pa- 
rzyste na nazwisko Piętka Jerzy. 


SKRADZIONO legitymację PPR "kartki Żywno- 
ściowe na miesiąc maj i kwiecień na nazwi- 
sko Madalińska Marta zam. Radwańska 54 
m. 62 

SKRADZIONO dowód osobisty (kenkarta), le- 
gitymację tramwajową oraz dowód na pobiera 


nie renty wypadkowej w Uhezpieczalni Spo- 


łecznej na nazwisko Ruszczyk Stanisław zam 
Lipowa 87 m. 21. 
SKRADZIONO legit. tramwajową za m-ce 


nieparzyste na nazwisko Wolaszczyk Jan, 


ZGUBIONO legit. tramwajową za m-ce 
rzyste na nazwisko Mańkowski Józef, 


pa- 6 


OGŁASZAJCIE SIĘ 


W „GŁÓSIE ROBOTNICZYM” 


| najpopularniejszym dzienniku w województwie 


| 


(>. C 
MC 
Ą 


nie 


otrzymał dotąd 


— PŁaskawa pani, mam na tym świe- 

cie tylu wrogów ! 

— Na tamtym świosić pewna też nie- 
mało! (Le Rire) 


St. 6 


z życia partii 


W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 
kół w następujących dzielnicach: 


RUDA PABIANICRA 
O godzinie 15,30 „Remiza”. 


WIDZEW 


O godzinie 15-8j Rejonowa Centrala Apro- 
wizacji, 


LEWA-GÓRNA 

O godzinie 13,30 „Freldenberg” oraz „Cew- 
ka”. 

o godzinie 14-ej „Groszang”, 

O godzinie 15,30 Ackermem, — Reslau, — 
Wolpert. 

O godzinie 16-ej „Bauer”* oraz PFAE. 


GÓRNA-PRAWA 
O godzinie 10-ej rano Kom. MO. 
O godzinie 13,30 PZPW. Nr 6 oraz firma 
„Barlicki”. b 
O godzinie 15,30 PZS, oraz firma „Daube”, 
O godzinie 16-ej tlrma „Strzelczyk”. 


PRAWA ŚRÓDMIEJSKA 

O godzinie 13,30 „Cewka” oraz „B-cia 
Przygórscy”. 

O godzinie 15-ej Monopol Tytonlowy. 

O godzinie 15,30 Fabryka Nr 3, oraz Fa- 
bryka Nr 15, 

O godzinie 16-ej: Fial, — Spółdzielnia 
Nadzieja, — Tycen, — Elektromłyn, — Zeh- 
Schlief” oraz Kindermam. 

O godzinie 16,30 Karolewska Manufaktura. 


ŚRÓDMIEŚCIE 

O godzifłie 15-ej: Polskie Radio przy ul. 
Kościuszki 40, Kontrola Prasy Kościuszki 33, 
PAP Piotrkowska 133, UL. Południowa 7. 

O godzinie 15,30 Wydział Plantacji Okręg 
5 park Julionów oraz CHPE Piotrkowska 105. 

O godzinie 16-ej Rzeżnia Miejska Inżynier- 
ska 1, Dyrekcja Artykułów I Tkanin Technicz- 
nych Próchnika 1. 

O godzinie 16,30 Społem Oddział Włókien- 
hiczy Nr 1, Pioirkowska 143, PZMPW. 6-go 
Sierpnia 4, 


STAROMIEJSKA: 

O godzinie 12,30 Fabryka Wstążek — Sre- 
brzyńska 42, 

O godzinie 13-e| oddział Ruchu PZPB Nr 2. 

O godz. 17-ej Centrala Tekstylna — Luto- 
mierska 13, 

O godzinie 15,30 „Tamara”—Pomorska 40. 


Z wielkomiejskiego dna 


Dnia 8 bm. o godzinie 20-ej w czasie kłót. 
ni pokłóty został nożem Stefan Ruskiewicz, 
zam. na Chojnach, ul. Komorniki 40a przeż 
Kazimierza Zimonia, zam. Chojny, ul. Broni- 
sławy 381. Rannego Ruskiewicza Pogotowie 
przewiozło do szpitala, Zimoniem 'zoś xdo- 
piekowała się Milicja. 


NIE WPUSZCZAĆ ZBYT POCHOPNIE DO 
MIESZKAŃ 


Do 15-go Komisariotu M. O. zgłosił sie dn. 
7 bm. ob. Aleksander Wotsło, zam. przy ulicy 
Przestrzennej 35 i zameldował, że tegoż dnia 
o godzinie 23-ej zapukali do jego mieszko- 
nio osobnicy podający się za milicjantów. Po 
otworzeniu drzwi steroryzowali domowników 
za pomocy broni krótkiej, kazali im wejść do 
piwnicy, poczem doszczętnie ograbili miesz- 
kanie z gotówkt i garderoby. Łup spakowa- 
li w worki zaopatrzone w napisy niemieckie 
poczem zbiegli grożąc, że spalą dom w ra- 
tie zameldowania w Milicji. 


BĘDĄ SIĘ MIELI W GO UBRAĆ: 


Dnia 8 bm. rano za pomocą otwarcia drzwi 
wyłrychem nieznani sprawcy skradli z mie- 
szkamia Wojciecha Poreczaka, ul. Magistrac- 
ka 29, garnitur, kapelusz i 8 sukienek. 


Dyżury apiek 
Danielecki, Piotrkowska 127 
Eajqczkiewicz, Zielony Rynek 37 
Gorczycki, Przejazd 59 
Karlin, Wschodnia 58. 
Antoniewicz Szosa Pabianicka 56 
Steckel, Limanowskiego 37 


— 0 — 


TELEFONY: 
Pogotowie Ratunkowe Miejskie = 104-44 
Pogotowie PCK — 117-11 
Pogotowie Ubszp. Spolecznej — 134-15 
Straż Pożarna — 8 
Biuro numerów == 199-00 
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DUUS M 


WMKS wywiózł do Katowic beogaż 9 bramek 


W. M. K. S. (Katowice) 
długo zapewne będzie 
pamiętał niegościnną 
Łódź. Dziewięć brumek 
jakie milicjanci utract- 
li tutaj, poważnie nie- 
wątpliwie nadszarpnie 
ich dobrą do tej pory 
reputację wśród nasze 
go powojennego pił- 
korstwa. 

Sqdziliśmy, że MKS zagra u nas przynaj- 
mniej no poziomie, na jakim grała ta druży- 
na w roku ubiegłym, tymczasem mocno za- 
wiedliśmy się. Biało-niebiescy zaprezento- 
wali stę wczoraj o wiele słabiej o czym naj- 
lepiej zresztą świadczy wysoki stosunek w 
jakim przegrali z ŁKS-em. Porażka Katowi- 
czan była zupełnie zasłużona, a nawet mo- 
głaby być wyższa, gdyby ŁKS wykorzystał 
wszystkie ku temu nadarzające się okazje. 

Mecz przez cały czas toczył się pod zna- 
kiem pzzygniatającej przewagi gospodarzy, 
którzy rzadko kiedy i na bardzo zresztą krót- 
ko, schodził z pola podbramkowego gości, 
u których wyjątkowo słabo zaprezentowała 
się obrona. 

Już pierwsze minuty gry wykazały, że ŁKS 
nie powinien mieć specjolnych trudności, aby 
powiększyć swój bagaż punktowy. Odrazu 
inicjatywę ujeli w swe ręce łodzianie i nle 
wypuścilt jej do ostatniego gwizdka sędzie- 
go. 

Pierwszą bramkę zdobył dla ŁKS-u Baran 
w 11 minucie. Historia jej była prosta i krót- 
ka. Doskonale usposobiony Łącz wystawił 
piłkę Baranowi, a ten w chwili, -gdy chciał 
już strzelać został w najmniej wybredny spo- 
sób sfaulowany przez obrońcę gości. Sędzia 
oczywiście dyktuje jedenastke, którą poszko- 
dowany Baran zamienia na pierwszą bram- 
kę. 

Druga bramka podła w 25 minucie, a zdo- 
bywcą jej był tym rozem Łącz. Otrzymaną 
piłkę od Hogendorfa ładną główką skierował 
do bramki gości. ŁKS prowadzi więc już 2:0. 

Z gry gości nie widoć, aby potrafili wy- 
równać wynik, toteż gra nie zapowiada się 
ciekawie. Istolnie tak też i jest. ŁKS nie wy- 


Mecz o wejście do Klasy Państwowej pomiędzy ŁKS-em, a WMES (Katowice) zakoń. 
czył się wysokim zwycięstwem ŁKS-u 9:1 (4:0). 
Drużówy wystąpiły w składach następujących: 


WMES (Katowice) — Sobik, Ruda, Krauze, Popiołek, Klos, 


Mydłowiecki, Hartwich, Placek. 


ŁKS — Pisarski, Włodarczyk, Łuć II, Pegza, 


Łuć I, Łącz i Sidor. 


Kałużny, Biela, Wróbel 


Karolek, Czyżewski, Hogendorf, Baran, 


Bramki zdobyli dla gospodarzy: Boran (3), Łącz (3), Hogendorf (2) i Łuć I (1), dla gości 


Mydłowiecki. 
Mecz sędziował Maślak (Poznań). 


ŚOK 


Rspraźatiojo Słowacji z zainteresowanie m aroia się meczowi WMKES (Katowice) 
— ŁKS. 


silając się zbytnio zdobywa jeszcze dwie dal. 
sze bramki (40 minuta z karnego Hogendorf 
i tenże sam w 43 minucie) i prowadzi do 
przerwy 4:0, 


W 10 minucie po przerwie WMKS zdobył 
honorową bramkę ze strzału Mydłowieckiego. 
Była to jednak bramka zarazem ostatnia. 
WMKS już od tej pory ani przez chwilę nie 
był parinerem równorzędnym i nie potraff wy- 
korzystać nawet takiej okazji jak jedenastki 
(w 16 minucie). 

Piqtą bramkę dla gospodarzy zdobył w 15 
minucie znów Łącz £ znów główką. W 19 mi- 
nucte tenże Łącz podwyższył wynik na 6:1 


dla ŁKS-u, w 26 minucie zawdzięczając Łu- 
ciowi ŁKS prowadził już 7:1, a w 29 minucie 
ze strzału Barana 8:1, 

Zdawałoby się że to już koniec. Tymcza- 
sem w ostatniej jeszcze minucte nim sędzia 
zdążył włożyć gwizdek do ust, Baran strzela 
jeszcze jedną bramkę i ustanawia zarazem re- 
kordowy wynik meczu 9:1. 

Grze przyglądali się wczoraj bawiący ļe- 
szcze w Łodzi Słowacy. Nie byli oczywiście 
nią zbudowani, i nie wywiozą z pewnością 
dobrego wrażenia o poziomie naszych czoło- 
wych drużyn pretendujących do ekstra klasy 
państwowej. 


Temisiści z Gliwie lepsi od łodzian 


Popławska i Kołcz nie, przegrali ani jednej gry 


Wczoraj na kortach | 


ŁKS-u odbyło się za- 


kończenia między- 
*miastowego spotka- 
mia w tenisie Gliwi- 
ce — Łódź. W pro- 


gramie były wczoraj 
trzy gry pojedyńcze 
i jedna podwójna. 
Ogólne zwycięstwo 
4:3 odnteśli tenisiści 
z Gliwic, 
nojiepszym okazał się Kołcz I, popularny nie- 


gdyś tenisista twowski, klasyfikowany przed 
wojną w pierwszej dziesiątae listy państwo- 
wej. 

Kołcz wygrał dwa single ze Skoneckim w 
sobotę, a wczoraj z Borowczakiem. Spotkanie 
jego z Borowczakiem było ciekawsze, aniżeli 
ze Skoneckim. Borowczak w chwili obecnej 
jest bardziej regularny i dokładniejszy od 
stryjecznego brata naszego mtstrza. 

jeden jak i drugi ustępowali jednok na 
razie Kołczowi dość wyraźnie, zwłaszcza eks- 


z których | lwowianin przewyższał ich znocznis rutyną 


uderzeń. 


AK 


: bogatszym repertuarem 


smo 


Wojcie- 


ammen 


Co było główną przyczyną 


wysokiej porażki reprezentaciji Kontynentu? 


Jak podawaliśmy we 
numerze mecz piłkarski pomiedzy repre- 
zentacją Wielkiej Brytanii i reprezenta- 
cja Kontynentu zakończył się, jak było 
do przewidzenia. zwyciestwem Wielkiej 
Brytanii 6:1 (4:1), 

Mecz ten nazwany przez koła sporto- 
we Wielkiei Brytanii „Meczem stulecia“ 
wywołał ogromne zainteresowanie zarów 
no w Wielkiej Brytanii iak i w Europie. 
lak podają komentatorzy sportowi po- 


Sporiowcy z Pabianic 


triumfują w biegu sztafetowym 7x 2.000 mir. 


Wczoraj w Parku Poniatowskiego od- 
był się bieg sztafetowy 7x2000 metrów 
o nagrodę przechodnia „Ekspressu Ilustro- 
wanego“. 

Na starcie staneło 10 sztafet, z których 
największe zainteresowanie 
feta pięściarzy ŁKS-u. 


Wydawca: Woj. Komitet PPR w todzi. Komitet Redakcyjny. Red į Adm. Łódź, 


Pi 


wczorajszym | 


budziła szta- |. Zjednoczońe — 4! 


olrkowsko 56 


ieta Pabianickiego Klubu Sportowego w 


ziom gry był bardzo wysoki. 
Drużyna brytyjska wykazała bezsprze- 
cznie przewagę nad teamem europeiskim 
jednak należy podkreślić, że jedna z zasa 
dniczych przyczyn porażki drużyny kon- 
tynentalnej było to, że składała sie ona z 
graczy mówiących siedmioma czy ośmio- 
ma językami, co wydatnie utrudniało jm 
porozumienie się ze sobą podczas gry. 
„Meczowi stulecia* przyglądało się 130 
tysięcy widzów, 


Pierwsze miejsce zajęła w biegu szia- 


składzie: Łyżkowski, Lewandowski, Stę- 
piński, Dnraiski. Zuber. Kr rzesińiski, Dych- 
w czasie 48 minut. 2. ŁKS — 48:55,7 


):51,2. 4. HKS, 5. DKS 


Zainteresowanie biegiem było duże, 


Ielefony: Redakior Naczelny 


| 


2ló+14. Sekretormal 


chowski okazał się już słabszym i przegrał 
swe gry do obydwóch łodzian. 

Popławska (Gliwice) dla Pajchlowej (Łódź) 
była zbyt regularną i zbyt wszechstronną 
przeciwniczką, aby mogła zdobyć na niej se- 
ia. Pierwszy set Popławska rozstrzygnęła na 
swoją korzyść dość szybko. W drugim Wsku- 
tek własnych błędów dopuściła chwilowo do 
głosu swą przeciwniczkę, ale wkrótce wyrów- 
nała score i zakończyła mecz w dwóch se- 
tach. 

Najciekawiej z całego meczu wypadł de 
bel czyli gra podwójna panów. Łódź repre. 
zenitowali tu Skonecki i Borowczak, Gliwice 
Wojciechowski f Kołcz I. Śmiemy twierdzić, 
że Skoneckiemu ta gra lepiej odpowiada od 
singla, w którym łodzianin nie czuje się tak 
pewnie. W deblu Skonecki wypodł leptej. 
Przede wszystkim okazał się niezłym przy 
siatce (naogół poprawny wolej i dobra pierw 
sza piłka serwisowa, tylko zbyt jeszcze nie 
regularna). Smecze powinny stać się nie za- 
długo jego silną bronią, gdyż ma wszelkie 
ku temu warunki jak wzrost i duży zasiqjg ro- 
mion. 

Ogólnie reasumując, naszym tenisistom 
brak jest przede wszystkim treningu no i o- 
czywiście dobrego trenera, który by potrafił 
usunać pewne błedy wynikające z braku pod 
stawowych zasad nowoczesnego tenisa, jak 
uderzenia piłki w najodpowiedniejszym punk- 
cie zataczanego przez niq łuku i ustawiania 
się do niej. Od ustawiania do piłki zależy ca 
nojmniej 60 proceni powodzenia w tej pięknej, 
ale jednak trudnej grze. 


WYNIKI TECHNICZNE DRUGIEGO DNIA MECZU 
Kolcz — Borowczak 2:6, 7:5, £:4. 
Wojciechowski — Skonecki 4:6, 3:6. 
Popiawska — Pojchlowa 6:2, 6:2. 

Kołcz, Wojciechowski — Skonecki Borow: 
czak 6:4, 2:6, Goście sitreczowali z powodu 
wyjazdu. 


54-21, Redakcja nocna 172-31. 
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"BE OGIR 


OBOTNICZY 


O jedność id 


i jedność organiczną 


Artykuł tow. Szwalbego pt. „Odpo- 
wiedź na pytania”, jaki pojawił się we 
wczorajszym „Robotniku* dotyka sze- 
regu problemów, które powinny być 
postawione jasno. 
` Problem pierwszy, to pytanie, czy 
jedność organiczna klasy robotniczej, 
czyii zjednoczenie obu stronnictw robot- 
niczych w jedną partię, oznacza wpro- 
wadzenie systemu monopartyjnego, wy- 
łączności istnienia jednej tylko partii 
politycznej w Polsce. Rzecz jasna, że ta- 
kie połączenie w rzeczywistości nie ozna 
cza wprowadzenia monopartyjności w 
Polsce. 

Nie oznacza, gdyż partia — to przed- 
stawicielstwo polityczne klasy. W ustro- 
ju demokracji ludowej istnieją różne 
klasy. Mogą więc i powinny istnieć róż- 
ne partie, reprezentujące interesy po- 
szczególnych klas. Nikt u nas w Polsce 
nie dąży do monopartii. 

Jedność organiczna klasy robotniczej 
oznacza jednoczenie dwóch stronnictw, 
reprezentujących interesy jednej klasy. 
Jakie odrębne interesy klasowe repre- 
zentuje PPS w odróżnieniu od PPR a 
PPR w odróżnieniu od PPS? Rzecz jas- 
«a, żadne. 

To co dzieli dziś oba stronnictwa 
— to nie interesy klasowe, to różnice 
poglądów, tradycji, ujęcia — pochodzą- 
ce z przeszłości i dzisiaj praktycznie 
przestarzałe. Operowanie pojęciem mo- 
nopartyjności jest tu więc zupełnie nie 
na miejscu. 

Problem drugi to zagadnienie aktual- 
ności jedności organicznej w chwili o- 
becnej 

PPR uważała i uważa, tak samo jak 
tow. Szwalbe, że jedność organiczna w 
chwili obecnej jest jeszcze nieaktualna. 
Uważaliśmy i uważamy — tak samo 
jak tow. Szwalbe — że jedność ta musi 
być wynikiem swobodnej dyskusji, 
szczerego przekonania większości człon- 
ków obu partii, swobodnego przedysku- 
towania podstaw ideologicznych obu ru- 
chów. Właśnie takie swobodne przedy- 
skutowanie podstaw ideologicznych obu 
ruchów zapoczątkował, właśnie do niego 
wezwał obie partie tow. Wiesław w 
swym przemówieniu na akademii 1-szo- 
majowej w Warszawie. 

e w tej dyskusji trzeba będzie prze- 
twyciężać szkodliwe i fałszywe tradycje 
obu stron — to jest niewątpliwe. Tow. 
Szwalbe słusznie pisze o konieczności 
odrzucenią przez PPS „ogona „szajde- 
manizmu*, „jaworowszczyzny*, „„mo- 
raczewszczyzny* i w ogóle wszelkich 
cech antyrewolucyjnych, antysocjalisty- 
cznych, przeciwsowieckich, antykomu- 
nistycznych i przeciwjednolitofronto- 
wych“, Także my Pęperowcy w naszych 
szeregach walczymy i walczyć będzie- 
my przeciwko wszelkiemu sekciarstwu, 
przeciwko wszelkim takim poglądom, 
concepcjom i nastrojom „które szkodzą 
jedności robotniczej i ułatwiają robotę 
iej wrogom. 

Niektóre jednak sformułowania tow. 
Szwalbego można rozumieć tak, jakoby 
tow. Szwalbe uważał ‚że jedność orga- 
niczna jest nieaktualna nie tylko w 
chwili obecnej, lecz na całym obecnym 
etapie historycznym, w całym okresie 
panowania demokracji ludowej w Pol- 
sce. Czyli innymi słowy, że stanie sję 
ona akgualna dopiera wtedy, kieċy 
przed Polska stanie zagadnienie przej- 
ścia do socjalizmu. 

Wydaje się nam, że takie postawienie 
sprawy byłoby fałszywe. 

Wydaje się nam, że przesłanki ustro- 
jowe i gospodarcze dla jedności organi- 
cznej proletariatu polskiego zostały już 
osiągnięte. Rozbicie klasy robotniczej 
wynikało bowiem z pośredniego lub bez 
pośredniego wpływu burżuazji, wpływu 
poglądów  burżuazyjnych i elementów 


burżuazyjnych na proletariat. Przesłan- 
ką ustrojową jedności organicznej pro- 
letariatu polskiego jest złamanie w Pol- 
sce władzy politycznej wielkiego kapi- 
tału i obszarnictwa, jest przejęcie tej 
władzy przez masy ludowe, przez ich 
przedstawicielstwo polityczne, Blok 
Stronnictw Demokratycznych. Prze- 
słanką gospodarczą tej jedności jest zła- 
manie potęgi ekonomicznej wielkiego 
kapitału i obszarnietwa, osiągnięte przez 
nacjonalizację przemysłu i przez refor- 
mę rolną. Nie ma natomiast — to praw- 
dą — przesłanek myślowych tej jedno- 
ści organicznej. Nie ma jeszcze dzisiaj 
jedności ideologicznej polskiego prole- 
tariatu. 

Stworzenie tej jedności ideologicznej 
— oto zadanie dnia dzisiejszego. Zada- 
nie, do którego dzisiaj można i trzeba 
się zabrąć. Nie jedności organizacyjnej, 
organicznej w sensie ścisłym tego słowa. 
Ta jedność organiczna będzie aktualną 
w przyszłości, wtedy kiedy zostanie o- 
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siągnięta jedność ideologiczną. Nie po- 
winniśmy dziś dyskutować — ani na 
szczeblu niższym, ani na szczeblu wyż- 
szym, ani na żadnym w ogóle szczeblu— 
sprawy połączenia organizacyjnego PPS 
i PPR. O tym dzisiaj nie ma i nie może 
być mowy. Ale trzeba mówić nie tylko o 
i codziennej pracy obu partii, nie tylko 
fo takich czy innych niedociągnięciach w 
iwykonaniu konkretnych postanowień 
jumowy jednolitofrontowej, nie tylko o 
| zagadnieniach terenowych, ale także o 
„ideologii, o zasadniczych poglądach obu 
partii. Trzeba mówić właśnie o tym, co 
inas dzisiaj dzieli — jeszcze dzieli. I wła- 
śnie w rezultacie takiej swobodnej, to- 
iwarzyskiej, całkowicie równorzędnej z 
|obu stron dyskusji -nożna i trzeba stop- 
iniowo wyjaśnić istniejące różnice, 
zmniejszać je, odrzucać fałszywe poglą- 
dy, osiągnąć jedność ideologiczną, nie- 
zbędną przesłankę jedności organicznej. 
Można i. trzeba to zrobić na obecnym 
etapie historycznym. 


Niechęć do rozwijania dyskusji ideo- 
logicznej nie da się niczym usprawiedli- 
wić. Ludzie w terenie chcą bowiem dy- 
skutować ¡chcą uzmysłowić sobie sens 
przeżywanego przez nas okresu, wyjaś- 
nić sobie w dyskusji zasadnicze zagad- 
nienia ideowe, stające przed obiema 
partiami. Chcą — właśnie dlatego, że 
dzisiaj odczuwają brak _ takiego 
jasnego sformułowania poglądów właś- 
nie dlatego, że się ze sobą jeszcze we 
wszystkim nie zgadzają, że jeszcze sami 
szukają ostatecznych, słusznych formuł 
— na które przecież nikt z nas nie mą 
monopolu. kn 

Dlatego jesteśmy przekonani, że nie- 
zależnie od wszelkich ,takich czy innych 
nastrojów, dyskusje na zasadnicze te- 
maty ideologiczne pomiędzy członkami 
PPR i PPS będą się rozwijały, będą 
przyjmowały coraz szerszy zasięg, będą 
doprowadzały do coraz dalej idącego 
zbliżenia obu partii. 

Roman Werfel. 
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dzie nie ma dobrej woli - tam przymus! 


„Niebieskie ptaki” nie uchylą się od płacenia podatków 


System fiskalny w państwie demokra- 
tycznym powinien być skonstruowany w 
tak; sposób, ażeby Świadczeńia na rzecz 
skarbu rozłożone były sprawiedliwie — 
to znaczy, żeby przede wszystkim obcią- 
żały warstwy dobrze sytuowane. 

Przy obecnej strukturze naszej gospo- 


darki źródłem wpływów podatkowych 
winien być sektor prywatny. Przemysł 


upaństwowiony bowiem ponosi, obok nor 
malnych obciążeń podatkowych, znaczne 
wydatki na fundusz inwestycyjny. fun- 
dusz anrowizacyiny, na Świadczenia So- 
cjalne itp. 

Przedstawiciele iniojatywy prywatnej 
korzystaja z każdej sposobności, by pod- 
kreślić jej rzekomo wielki udział we 
wpłatach na rzecz Skarbu Państwa. Jak 
jednak wyglada ten udział w świetle 
cyfr? Weźmy na przykład Izba Skarhbo- 
wą w Łodzi, która w 1946 r. wniosła do 
Skarbu ponad 20 procent wszystkich 
wpływów podatkowych. Do Kas Izby 
Skarbowej w Łodzi wpłynęło w r. 1946 
4,508 milionów złotych, z czego tylko 
1.488 czyli 82 procent przypada na wpła- 
ty dokonane przez sektor prywatny. Już 
z tego zestawienia wynika, że sektor 
prywatny, w Polsce nie jest obciążony w 
tym stopniu, iak tego wvmaga sytuacja 
kraju, i że trzeba poważnie zastanowić 
się nad środkąmi, które by zmusiły go 
do bardziej efektownego udziału w odbu- 
dowie Państwa. Nie należy przytem trak 
tować sektora prywatnego, jako jednoli- 
tą całość. Trzeba 
prywatną ujawniona 
czyli nielegalnej, 


odróżnić inicjatywę|z czego”. 
od SMEMIRAWEŃ | 


Przedsiębiorstwa wawnione wykupują 
karty rejestracyjne, prowadzę ksisgi i 
płacą podatki w stosunku do wykazywa- 
nego obrotu i dochodu. 

Ministerstwo Skarbu, dążec do unik- 
niecią zadrażnień pomiędzy podatnikiem 
a władzą podatkowe wprowadziło obo- 
wiązek prowadzenia ksiąg. Niestety, pe- 
wna część prywatnych przedsiębiorców 
bardzo często w bezwstydny sposób o- 
sziikuje Skarb Państwa, wykazując fal- 
szywe obroty 

Oczywiście z elementami. które łamią 
prawo i wprowadzają w błąd władze 
skarbowe musi być prowadzona ener- 
giczna walka. W wypadku wykrycia na- 
dużyć nie wystarczy tzw. domiar podat- 
kowy. czyli wymiar dodatkowy, nie. wy- 
starczy nawet i wymiar karny w skali 
wielokrotnej. Są wypadki. gdy jedyna 
sankcja władzy podatkowej powinno być 
cofniecie karty rejestracyjnej ; natych- 
miastowe zamkniecie przedsiebiorstwa. 
Tego domaga sie uczciwa cześć inicjaty- 
wy prywatnej, którą płaci solidnie podat- 
ki i wszelkie świadczenia zgodnie z lite- 
rą prawa i której trudno jest konkurować 
z nieuczciwym współzawodnikiem. Tego 
domaga Się również całą opinia publi- 
czna. 

Zagadnienie należytego obciążenia Se- 
ktoru prywatnego posiada jednak, poza 
inicjatywa ujawniona i drugie oblicze — 
jest nim tzw. inicjatywa anonimowa. 

Tysiące ludzi żyją u nas „nie wiadomo 
Osobnicyv ci, rozmaitego ro- 
dzaju „niebieskie ptaki“ i szabrownicy, 
należa do najlepiej Ssytuowanei grupy 
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Śladem noszych artykułów 


Karty mellenkowe czy szarada? 


W związku z naszą notatką w Nr 123 z dn. 
6 maja br, p. t. „Formularz meidunkowy czy 
szarada', Wydział Ewidencji Ludności wyja- 
Śnia, że wszelkiego rodzaju druki meldunkowe 
opracowywane są przez Ministerswo Admini- 
stracji Publicznej. 

Stosownie do zarządzenia tegoż Minister- 
stwa, Wydział Ewidecji Ludności wprowadził 
karty meldunkowe, przewidziane .rozporzą- 
dzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
16 marca 1928 r. o ewidencji i kontroli ruchu 
ludności. : 


Wzory tych kart, używane już od 1928 ro- 
ku, wydrukowane zostały w zeszycie 2 Prze- 
pisów z zakresu prawa administracyjnego 
(Warszawa 1946 r.) Obowiązują one na tere- 
nie całej Rzeczypospolitej. 

Z powyższego wyjaśnienia wynika, że w 
układaniu szarady formularzy meldunkowych 
Wydział Ewidencji Ludności Zarządu Miej- 
skiego Łodzi nie uczestniczył Tym nie 
mniej stawiane zarzuty pozostają w mocy — 
i kierujemy je pod adresem czynników w da- 
nym wypadku odpowiedzialniejszych. 


w 
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Interpelacje naszych Czytelników 


Dlaczego jest ŚWI 


a brak go dla 


Jako matka maleńkiego dziecka zwracam 
śię do Wydziału Aprowizacji Zarządu Miej- 
skiego z zapytaniem, jakim względom mamy do 
zawdzięczenia to, że w tym miesiącu na kar- 
ty mleczne małym dzieciom poprzez stacje 
Opieki nad Metka i Dzieckiem wydawane jest 
mleko skondesowane w puszkach, wówczas 
gdy na kariy maciow-=jskie matki otrzymują 
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mleko świeże. Czy nie byłoby słuszniejsze, 
gdyby dla dzieci zostało zastrzeżone Świeże 
mleko, uzupełnione ewentualnie przydziałem 
mleka skondensowanego, a matkom, czyli 
osobom dorosłym, przydzielono mleko w pu- 
szkach. Dla nikogo nie jest tajemnicą, że mle- 
ko świeże stanowi podstawę pożywienia ma- 
leńkich dzieci i mleko skondensowane jego 


mleko dia matek 


eci 


własności odżywczych nie może w pełni za- 
stąpić. 

Ilość dzieci w wieku niemowlęcym nie jest 
tak wielka w naszym mieście, by nawet dla 
nich przy odrobinie dobrej woli nie znałazła 
się dostateczna ilość mleka świeżego. 


Stała czytelniczka Misśta. 


ludności. żyją na szeroka skalę i śmiełą 
sie w kułak z ludzi pracy. Panowie ci nie 
Wiawniaja źródeł swych horendalnie wy- 
sokich dochodów. nie figurują w żadnych 
spisach podatników i nie ponoszą żad- 
nych świadczeń na rzecz Skarbu Pań- 
stwa, Ludzie ci nie tvy'ko że nie pomagają 
w odbudowie kraju, ale działalnością 
swoją dzieło odbudowy hamują i opóź- 
niają, 

Przyczynia się to do uszczuplenia za- 
sobów Państwa. 

Pierwszą próbą obciążenia tych eb- 
mentów był podatek od wzbogacenia 
wojennego. Niestety, wskutek słabej 
współpracy pomiędzy Władzami Skarbo- 
wymi. a organizacjami partvinymi, Spo- 
łeczńymi i zawodowymi podatek wpły- 
nat w kwocie niewielkiej. niewspółmier= 
nie niższy od tego, czego można było o- 
czekiwać. 

Drugą próba: więcia w obreb płatniczy 
tych  nieuchwtytnych elementów był 
wprowadzenie $ 8 p. 5 do Dekretu o Da- 
ninje Narodowej, który przewidywał 
specjalny wymiar pożyczki dla elemen- 
tów nieprodukcyinych. 

Dziś po upływie kilku. miesięcy trze- 
ba stwierdzić, że i ta próba nie dała spo- 
dziewanych wyników. 

W ostatecznym rezultacie okazało Się, 
że anonimowa  iniciatywa prywatna z 
województwa łódzkiego wpłaciła zaled- 
wie 7 milionów zł, co stanowi 22 pro- 
cent preliminowanej kwoty i niecałe 0,4 
procent wpłaconej przez wszystkich płat 
ników w naszym województwie, 

Jeszcze gorzej przedstawiają Sie wy- 
niki w samej Łodzi. gdzie zamiast preli- 
minowanych w tym zakresie 14.375.090 
zł, wpłynęło 2.042.000 zł. co stanowi ga- 
ledwie 15 procent preliminowanei kwoty. 

Byłoby jednak  niesprawiedliwościa 
obarczać aparat skarbowy wyłączna, od- 
powiedzialnością za ten stan rzeczy. 

Poważną część winy ponosi tutaj tzw. 
czynnik obywatelski, który powinien po- 
dawać do wiadomości władzom skarbo- 
wym nazwiska „niebieskich ptaków* o- 
raz ich rzeczywiste źródła ntrzymania. 

istniejące przy lzbach Skarbowych 
Biura Informacji powinny być zasypane 
doniesieniami . na. rozmaitych pasożytów: 
uchylających się od brania udziału w 
świadczeniach na rzecz państwa. 

Szerokie pole do popisu otwiera się tu 
przed członkami demokratycznych partii 
politycznych, członków Związków Za- 
wodowych, przed Komitetami Domowy- 
mi, Komitetami Obywatelskimi, organi- 
zacjami społecznymi, Milicią Obywatel- 
ska. przed każdym uczciwym obywate- 
lem. Władze skarbowe ze swej strony 
winny wykazać większą aktywność w 
wykorzystaniu tych informacji. 

Nie wolno też ograniczać się do narze- 
kań, że różne niebieskie ptaki, którym się 
Świetnie powodzi, wymieują się od pła- 
cenią podatków, ale należy współdziałać z 
władzami skarbowymi w ujawnianiu tego 
rodzaju elementów, we właściwym ich 
obciążaniu na rzecz skarbu. Konieczne 
jest również otoczenie pracowników skar 
bowych większa opieką į okazywanie im 
potrzebnej pomocy 

W. Lemiesz. 
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Mearionetki 


ceni 


Paryska „Humanite“ pisze; 

„W nowej partii de Gaulle'a, tzw. Zrze- 
szeniu Narodu Francuskiego (RIF) wpro- 
wadzono doskonały podział pracy. Są tam 
trzy kategorie ludzi: od rękoczynów, od 
parady, a wreszcie ci, którzy kierują 
wszystkim z ukrycia. 

Ludzi od rękoczynów rekrutuje się, jak 
zwykle w takich wypadkach spośród nie- 
wyraźnych osobników, lubiących pienią- 
dze, a brzydzących się uczciwą pracą. Im 


każe się wykonywać najbrudniejsze robo-|. 


ty: wybijać szyby, dokonywać prowokacji, 
Składają się oni w dużej mierze z niższych 
funkcjonariuszy policji i członków gaulli- 
stowskiej tajnej policji z czasów wojny. 

Ludzie od parady, rekrutują sià jak 
poprzedniej kategorii, t.zn, że i i oni Są rów 
nież tylko organem wykonawczym. Nasza. 
znane nazwiska, jak np. Capitant, Soustel 
le, Palewski, Avinin, Malraux... Niewtaje- 
mniczeni wyobrażają sobie, że oni mają 
wiele do powiedzenia. Niesłusznie. Oni tyl- 
ko wykonują polecenia. Przynosi to im za-|! 
szczyty i korzyści materialne, To też służą 
swym panom z całym oddaniem. 

Kim są jednak ich panowie? To właśnie 
ci, którzy wszystkim kierują z ukrycia. Są 
dyskretni i trzymają się za kulisami, pod- 
czas gdy na scenie „ludzie od parady“ po- 
ruszają się, przemawiają i czasem... zbie- 
rają cięgi. 

Ci działający z ukrycia ludzie są mądrzy 
i wiedzą czego chcą. Chodzi im przede 
wszystkim o obronę własnych przywile- | 
jów, zagrożonych postępami demokracji. 

Nie trudno im przyszło pozyskać sobie 
de Gaulle'a, a generał, aby udowodnić „że 
oddaje się na ich usługi, otoczył się przy- 
jaciółmi i krewnymi tych zakulisowych 
kierowników. à 

Kiedy w r. 1943 barometr zwycięstwa 
poszedł zdecydowanie w górę, wysłały 
wielkie banki do Algieru swego męża zau- 
fania p. Couve de Murville. Rotszyldowie 
posłali p. Rene Mayera, wielka finansjera 
wysłała p. Leroy-Beaulieu. Wkrótce wszy- 
scy ci trzej panowie zostali zaufanymi 
współpracownikami generała. 

To samo stąło się, kiedy de Gaulle two- 
rzył swój rząd: wielka finansjera usłużnie 
postawiła mu do dyspozycji „zaufanych“ 
ludzi. Kapitan Charles Henri, markiz de 
Levis-Mirepoix objął stanowisko w kan- 
celarii wojskowej generała. 

Ojcem tego pana jest książę Levis-Mi- 
repoix, grand Hiszpanii pierwszej klasy, 
udziałowiec hitlerowskiego pisma „Grin- 
goire“, jego matka, z domu Nicole de Cha- 
ponay jest kuzynką magnata przemysło- 
wego Charlesa Schneidera, obecnego szefa 
firmy Creusot. 

Tak więc wszystko załatwia sie w spo- 
sób familijny. Wuj Schneider komuniku- 
je swoje życzenia ciotecznemu siostrzeń- 


cowi Levis-Mirepoix, który przedstawia je 
generałowi, a ten z kolei wykonuje je. 
Takich powiązań jak powyżej opisane 
istnieje szereg, W gabinecie generała jest 
również panna de Miribel. Panna ta ma 
licznych członków rodziny w towarzyst- 
wach asekuracyjnych, np. w „Aigle Soleil" 
(w którym uczestniczył również Laval) i w 
„Providence“, gdzie zasiada także jeden z 
członków rodziny de Wendel. I — co za 
dziwny zbieg okoliczności — towarzystwo 
„Providence“ uniknęła nacjonalizacji. 


Niech czytelnicy sami wyciągną z tego 
wnioski. 
A oto jeszcze jeden przykład. Generał 


i part 
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wielkiej finansjery 


zięć nazywa się Alain Dean de Luigne de 
Joissieu, I okazuje się, że rodzina de Buis- 
sieu pozostaje w bliskich stosunkach ze 
Schneiderami: mianowicie jeden z kuzy- 
nów Alaina, a więc powinowaty de Gaul- 
le'a jest rzeczywistym kierownikiem £łó- 
wnego banku Creusota. „Union Industriel- 
le et Financiere''. 

Możnaby tak wyliczać jeszcze długo, nie 
wyczerpując bynajmniej tematu. W każ- 
dym razie jedno jest pewne: „Zrzeszenie 
Narodu Francuskiego", cała frazeologia, 
wielkie przemówienia, wszystko to stano- 
wi tylko parawan, za którym ukrywają się 
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Kronika kulturalna 


Czytelnie świetlic hutniczych na $ia 
sku, posiadające z góra 37 tysięcy ksią: 
żek, urządzają wędrowne wystawy książ 
ki, mające na celu popularyzację czytel- 
niectwa. 


Teatr Dolnośląski we Wrocławiu za- 
rządzeniem ministra Kultury i Sztiki zo- 


stał upaństwowiony. 
* = 
* 
W Moskwie otwarta została wystawo 


„Moskwa podczas rewolucji 1905—1907”, na 
którą składają się plakaty, gazety, oraz rzeź: 
by i obrazy osnułe na tle rewolucji. 


* * * 


Na polach majątku państwowego Rober- 
towo pod Olsztynem, odkryto szczątki osady 
wczesnohistorycznej. 

W sąsiedztwie sią 


Robertowo znajdują 


trusty ze swymi grubymi kapitałami, któ-| również szczątki grodu polsktego z XIV włe- 


wydał niedawno zamąż swoją córkę. Jego Ire chcą obronić przed ludem. 
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ku, zniszczonego w czasie napadu Litwinów. 


Germańskie macki znów sięgają daleko 


Co robią Niemcy w Ameryce Południowej? 


Kiedy po pierwszej wojnie światowej 
niemieckie kolonię przestały istnieć, a 
same Niemcy udawałyv gwałtowną demo- 
kratvzację, w kilku najwiekszych mia- 
stach portowych Niemiec powstały orga- 
nizacie handlowe, których celem było 
nawiązańfie wymiany handlowo-towaro- 
wej z Ameryką: Południową. W r. 1928 
towarzystwa te zostały zrzeszone w je- 
dną, wielką organizację, na czele której 
stanęli przedstawiciele wielkiego kapitału 
niemieckiego. Liczba niemieckich towa- 
rzystw handlowych i przedsiębiorstw 
przemysłowych na terenie państw połu- 
dniowo - amerykańskich przekroczyła 
wówczas setkę. Kapitał obrotowy był 


bardzo wielki, W niektórych ośrodkach 
południowo-amerykańskich Niemcy cał: 
kowicie podporządkowali sobie miejsco- 
wy przemysł į handel. ż 

To, co robiły Niemcy w okresie swej 
słabości, było przygotowaniem do ataku 
było gromadzeniem sił i mimo odległo- 
ści Ameryki od Niemiec miało wielkie 
znaczenie. 

W roku 1934 Goebbels zwrócił uwage, 
Że przygotowanie przez Niemców za gra 
nicą, posiadających wielkie możliwości 
placówek gospodarczych „umożliwiło w 
znacznym stopniu przyśpieszenie zbro- 
jeń*, Kiedy w roku 1940 Niemcy pokona- 
ły Francje, Hitler w Specjalnej mowie 


Zucie i dzieła wielkiego ituórcuy 


Otwarcie Wystawy Norwitlowskiej 


W Miejskiej Galerii Sztuki, w porku Sien- 
kiewiozo, otwarta została wczoraj wystawa 
dzteł í prac Cypriana Norwida. 

Na wystawę składają się cudem ecalone 
z gruzów Warszawy, pisma, rysunki, rękopi- 
sy i obrazy Norwida. Naibogociej reprezento- 
wany jest dział zapoznający z plastycznym 
dorobkiem artysty, obejmujący kilkaset ry- 
sunków, szkiców, akwarel i bbrazów. 

Układ wystawy posiada charakter chro 
nologiczny. W pierwszej sali zebrano wyda- 
nie pism Norwida | bogatą literaturę, omoa- 
wiającą twórczość poety, jak również afisza 
i wykresy jego sztuk, granych na scenach 
polskich. Wystawiono ich niewtele dotych- 
czas — zaledwie dwanaście 

Drugą poświęcono życiu Norwida, od ro- 
dzinnej wioski Laskowo Głuchy pod Seroc- 


kiem, poprzez długą tułaczkę, zakończoną na 
paryskim cmentarzu Ivry. 

Dwte ostatnie wreszcie sale wypełniają 
prace Norwida — plastyka, 

Po przemówieniu delegata ministerstwa 
Kultury 1 Sztuki, prof. Stanisława Lorentza, 
dyrektora Muzeum Narodowego w Warsza- 
wie, który w krótkich słowach omówił twór- 
czość Norwid, otwarcia wystawy dokonał 
wiceprezydent miasta ob. Ajnenkiel. 

Wystawa norwidowska jest pierwszą wy- 
stawą objazdową. urządzoną przez Muzeum 
Narodowe w Warszawie, rozpoczynającą ob- 
jazd po kraju od Łodzi. 

Począwszy od dnia 15 bm. na wystawie 


podkreślił, jak wielkie znaczenie posiada- 
ją niemieckie placówki gospodarcze w 
Ameryce Południowej. Ich istnienie po- 
mogło Hitlerowi przedłużyć wojnę, po- 
nieważ stamtąd napływał w wielkiej ilo- 
ści materiał wojenny i pomocniczy, Pla- 
cówki te spełniały poza tym rolę maga- 
zynów, w których gromadzonć byty 
„na wszelki wypadek“ zapasy dewiz i 
złota. 

Obecnie, kiedy Niemcy hitlerowskie ze 
stały całkowicie rozgromione, mówi się 
wiele o ich demokratyzacji i rozhbrojeniu. 
Tym niemniej dotychczas nie poczyniono 
starań, by sparaliżować działalność cią- 
kle jeszcze istniejących i czynnych na te- 
renie Ameryki Południowej mprzedsie- 
biorstw niemieckich, na czełe których 
stoją jawni hitlerowcy. 


„Prasa angielska i amerykańska odnosi 
się do zagadnienia niemieckich placówek 
gospodarczych w Ameryce Południowej 
z lekceważeniem. Doświadczenia jednak 
poprzednie nie pozwalają na taki eto 
sunek, 

Obecnie w Ameryce Poludniowej ist 
nieje przeszto 300 niemieckich firm han- 
dlowych i przemysłowych. Na czele tych 
firm stoja znani i energiczni hitlerowcy, 
nie zawsze nawet kryjący się ze swoją 
dawną przynależnością do NSDAP. O- 
czywiście, pozostając dalej na terenie A- 
meryki Południowej, ci osobnicy pewno 
nie prowadzą pokojowej propagandy, ani 
nie sprzyjają demokratvzacji Niemiec. 


Na pytanie, co tam robią, odpowiedź 


odbywać się będą codzieńnie konierencjs i [jest jasna: próbują robić to samo, co ich 


prelekcje połączone, z recytacjami utworów |poprzednicy. 


wielkiego poety ft myśliciela. 


I dlatego 


likwidacja tych 
placówek niemieckich S 


jest koniecznością. 


at a a aa ARES 


Jarostam Hasek 
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podczas wojny światowej 
(Przekład Pawła Hulki-Laskowskiego) 


Szwejk ujął karabin lewą dłonia, a 
prawą opisał parabolę. 

^ Więc kula leci tak, a ponu nie 
przychodzi do głowy nic? Otóż gdyby 
się armate kładło na boku, to kula le- 
ciałaby z prawej strony na lewa, albo 
z lewej na prawą, podług tego, na 
którym kole zostałaby ułożona. Moż- 
naby ostrzeliwać Rosjan ogniem flom- 
kowym od frontu i nikt by nie wiedział 
skad się kule biorq. 

Oberlajtnant śmiał się, uż go brzu- 
cho bolało. Fajerwerker i inni artyle” 
rzyści nie rozumieli doniosłości od- 
krycia Szwejka i głupkowało spo- 
glądali na nadporucznika i na Szwej” 
ka. Wreszcie nadporucznik przestał 
się śmiać, dał Szwejkowi garść papie” 
tosów i rzekł: 


-= No, ale teraz już zmykajcie, a 
swoje odkrycie  przyślijcię sztabowi 
generalnemu. 


Szwejk znowuż meldował swój ky) 
marsz i obejmując dowódcę bateriij 
tkliwym spojrzeniem, dodał: 


nant, nie zapominę pańskiej dobroci, 

Obaj piechurzy wzięli karabiny na 
ramiona i ruszyli w drogę, którą dzi- 
siaj przebyli już dwa razy. Długo ma- 
szerowały te dwie stracone owce 
armii austriackiej i gawędziły o tym, 
czy iść w prawo, czy też w lewo, czy 
wreszcie prosto za nosem. Nie spoty- 
kali po drodze ni wozów, ni piechu- 
rów, i coraz bardziej stawało im się 
dziwnym, że okolica jest tu taka pu- 
sta bezludna. Kolega Szwejka zaczął 
się niepokoić, czy aby nie znaleźli się 
przypadkiem za frontem rosyjskim 
Szwejk się rozłościł: 

— No, a choćby tak, to co? Napad- 
niemy przyjaciela z tyłu Nie la 
mentuj, że zabłądziliśmy, bo nie je” 
steśmy małymi dziećmi, żebyśmy mie“ 
li zginąć. W szpitalu w Pradze opo” 
wiadał pewien reumatyk taką historię 
z roku czternaslego: 
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wać się jak się patrzy. Ale zbytkowar 
nie trwało trochę przydługo, a gdy 
się rano przebudzili, pułku nie było, 
Poszedł sobie bez nich. Stameli jak te 
słupy solne i biadali: — Jezus Maria, 
co my teraz poczniemy? — Następnie 
ruszyli na poszukiwanie swego pułku 
i tak samo go szukali, jak my teraz 
szukamy swego batalionu. Trębacz 
miał trąbkę, tambor dźwigał bęben. 
Ten trębacz był to jakiś uczony 
od budowania domów, czy coś takie- 
go, więc gdy tak szli, to on na bębnie 
tamborowym rysował ołówkiem mapę. 
Zaznoczył każdą wieś, kałużę, krzyż, 
gruszę na miedzy, strumień, świętego 
jana, kupę gnoju, kościół, gorzelnię, 
kcaczmę drogi leśne, poręby, wąwozy. 
jednym słowem rysował na bębnie 
wszystko co podczas tej wędrówki wi- 
dzieli, 

— Szwendali się w ten sposób po 
świecie od sierpnia do listopada, prze- 
wędrowali całą Galicję wzdłuż i w 
poprzek, a wypasieni byli jak te świ- 
nie. Na bębnie było wszystko, co pe” 
winno być na mapie. Pewnego razu, 
ku wieczorowi się miało, byli na wę” 
gierskiej granicy i natknęli się na swój 
pułk, Ale ich tam już niki nie poznał 
prócz kapitana, bo ten pułk był już 


— Zabłądzili z ich oddziału tambor| parę razy rozbity i formowany na no” 


i trębacz. 


poleźli za dziewczynami, żeby przed 


W jakiejś wsi galicyjskiej! wo. 


Kapiten nie chciał własnym oczom 


— Do samej śmierci, panie oberlajt-! śmiercią na polu chwały wyzbytko” wierzyć, że tó onl dopóki ich nie ob- 


macał własnymi rękami, Bo Czerwony 
Krzyż już dawno wykazał, że przepad” 
li bez wieści, dostali się do niewoli, 
czy nawet zgineli w walkach, żeby ro- 
dzinom ich nie trzeba było wypłacać 
zapomóg. 

Pan kapitan odesłał ten bęben da 
Wiednia, do wojskowego oddziału 
kartograficznego, a tam, kolego, po” 
dług tego bębna musieli robić mapy 
sztabu generalnego. Ten trębacz do- 
stał za to wielki złoty medal, a tam- 
bor srebrny. Trębacza mianowano tre- 
baczem pułkowym, a tambor dostał 
się do więzienia w Teresienstadzie, bo 
powiedział, że ci oficerowie co rysu- 
ją mapy to idioci i darmo biorą pie- 
niądze z kas państwowych. Z taką 
mapą w garści, jaką narysował ów 
trębacz, nikt zabłądzić nie może, 

Las zaczynał się przerzedzać, a mie- 
dzy koronami drzew ukazało się błe- 
kitne niebo. Kolega Szwejka przyśpie- 
szył kroku, wyprzedził go i zawołał: 

— Jak Boga kocham, polel A tam 
dalej wieś! Tam przecież kogoś znaj- 
dziemy! 

Znaleźli. Między drzewami na skra- 
ju lasu przypaloczył się kadet Biegler 
i pytał: 

— No i cóż? Trafiliście do tej leśni- 
czówki? Dostalście tam coś do zje- 
dzenia dla mnie? To wyszliście prze- 
cie razem ze mną iako szpica. Tak, 
czy nie? (D. e. n.) 
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Dawno temu z dalekiej ziemi, zbrojne 
hufce do puszczy przyszły. A książę Kra- 
kus przyjechał z nimi i przystanął na 
brzegu Wisły. Patrzy książę: dokała nad 
rzeką lasy, pełne zwierząt I jagód. A w 
tych lasach blisko i daleko, ludzkich sie- 
dzib i ludzi ani śladu. 

I powiada książę do drużyny: 

— Dość wędrówki na zachód i wschod. 
Tu wśród lasów, państwo założymy, a 
nad rzeką zbudujemy gród. Zgoda? 

— Zgoda! krzyknęli rycerze. 
Piękne tutaj doliny i jedle. Niechaj każdy 
za topór bierze. Zbudujemy nad rzeką 
osiedle! 

Przez dni wiele, przez nocy wiele z pni 
jodłowych, z dębów ogromnych na tei 
górze nazwanej Wawelem. zbudowali 
zamek obronny. 

Wiodły drogi od baszł i gmachów, wy- 
rąbane wśród gęstych borów, na wschód. 
północ, południe i zachód, z czterech 
bram książęcego dworu. A od tej baszty, 
gdzie Krakus mieszkał wprost ku Wiśle, 
nad rzeczne głębiny prowadziła wygod- 
na ścieżka obok mrocznej, wilgotnej ja- 
skini, 

Szły tamtędy po wiślaną wodę do tej 
rzeki najmilszej z rzek, ze stągwiami 
dziewczęta młode, albo chłopcy z słecią- 
mi. Nie patrzyli w jaskini otwór, nie wie- 
dzieli, że mieszka w głębi smok, ogrom- 
ny, krwiożerczy potwór, ©o na ludzi już 
ostrzył zęby. I kto tylko tamtędy szedł, 
czy człek młody, czy rycerz stary, srogi 
smok go pożera! wnet f już nowej ŝzu- 
kał ofiary. 

A gdy wreszcie wawelski gród poznał 
kto jest tym wrogiem bliskim, na sta 
kroków od zamku w przód wyjść się bali 
rycerzy wszyscy. Śmok w jaskini ryczał 
ze złości aż się zamek w posadach poru- 
szał, W -calym zamku strach blady go- 


— brag 


Przygoda Podziomka|. 


Odmieniec 


Miała raz jedna baba we wsi małego 
Jaśka. Śliczny był chłopaczek. 

Włoski jak lenek, oczęta jak chabry, 
ustka jak poziomka. A zdrów był i we- 
soły, niby rybka w wodzie. Już to mu- 
siało mu coś dolegać „jeśli zapłakał cza- 
sem; a choć dopiero pół roku żył na 
świecie, uśmiechał się do matki, wycią- 
gał rączyny i tak się trzepotał, jak pta- 
szek, 

Alę matka rzadko kiedy przy nim po- 
siedziała, tylko raz wraz do sąsiadek 
na gawędkę biegła. Tu stanie, tam sią- 
dzie, a jak się zagadała, to i o garnkach 
niepomytych i o chustkach niepopra- 
mych i o wszystkim przy owym gadaniu 
tapomni, nawet o Jaśku. 

Wpadły raz krasnoludki do izby, pa- 
trzą: drzwi otwarte „gospodyni nie ma, 
prosięta po kątach ryją. a dziecko w 
kołysce płacze. 

Zaraz je chwycili, do swego podzie- 
mia zanieśli, a swego Podziomka, brodę 
mu pieknie zgoliwszy. w kolebke wło- 


ścił. Jeden człowiek Krakus - się nie uląkł. 
Kazał sobie miecz podać i zbroję, ko- 


OBETNICZY 


nia przywieść, osiodłać bez zwłoki i 
otworzyć zamkowe podwoje, bo wyjeż- 
dża na bój ze smokiem. 

Próżno błagał go naród cały, żeby ży- 
cia nie tracił na darmo, Krakus zjechał 
ze stromej skały wprost w jaskini głębi- 
nę czarną. 

Każdy lękał się wyjrzeć nawet. Wszy- 
stkich strach jak łańcuchem przykuł. 

A tymczasem drżał cały Wawel od 
smoczego wściekłego ryku. Jaka walka 
tam wrzała w jaskini nikt nie wiedział, 
nie widział z bliska. Upływały długie go- 
dziny, zanim wreszcie ucichło wszystko. 

Wrócił Krakus z mieczem skrwawio* 
nym. Zabił smoka! Poddanych ocalił! Na 
pamiątkę tej dzielnej obrony ludzie mia- 


sto Krakowem nazwali. Długo jeszcze 
żył Krakus w chwale, wiele jeszcze do- 
brego uczynił. Jego zamek wyrasta 
wspaniale na Wawelu, na smoczej ja- 
skini. 


Starożytne haszty na Wawelu 


Przychodzi matka, patrzy, có za 
omarszczona, oczy na wierzchu 
gi krótkie, jakby u kaczęcia. 

Przelękła się baba. 

— Tfu! Na psa urok! — mówi i oczy 
przeciera ,bo myśli ,że jej się tak tylko 
wydaje. 

A ten jak nie wrzaśnie: — Jeść! 

— Jaśku! — mówi matka — Jaśku! — 
a on patrzy tylko na nią z podełba i 
krzyczy: jeść i jeść. 

Nakarmiła go, ukołysała, myśli: spać 
bedzie. Ale gdzie tam! Ledwo że baba 
na krok od kołyski, ten w krzyk: jeść i 
jeść! 

Było tego do wieczora jeszcze z dzie- 
sięć razy. Zachodzi baba w głowę, co się 
dziecku stało, że taki nienajadek z nie- 
go, ale się domyśleć nie może. Włożyła 
mu w jedną rękę kawał chleba, w dru- 
gą marchew — no, usnął jakoś, 

Ale nazajutrz, skoro świt, to sama: 
jeść i jeść. ; 

— A czy cię wilk ślepiami obświecił, 
że się też najeść nie możesz! — myśli 
baba karmiąc go, a precz się dziwuje, 
co za odmiana taka! — Toć ten Jaśko 
dotąd jadł tyle, że i za wróbelka nie po- 
jadł, a teraz głodny ciągle. 


i — Nie, tylko przy kołysce stój i dojaż sierść pod pułapem 
ziecko takie? Głowa jak dynia, twarz | gabki mu podawaj. Łyka jak stary, wy- 
a no=| irzeszcza oczy jak żaba, we wszystkim 


irszy, jakby nie ten sam. 

Przeszło tak kilka dni, przeszedł ty- 
dzień. Aż tu widzi baba, że co w garnku 
zostawi, czy klusków, czy grochu, a 
wyjdzie z izby, to zaraz jej wszystko coś 
pozjada. 

— Co takiego się tu dzieje? — mówi 
baba i aż w głowę od dziwu zachodzi. 

Myślała, że kot, Obiła kota, do komo- 
ry go zamknęła, poszła. Wraca, a tu 
garnki puste. rynka wylizana, z akrasy 
nić nie zostało. 

Idzie do komory. patrzy: kot siedzi 
jak siedział, a miauczy okrutnie, bo aż 
mu boki wpadły, taki głodny. Widzi 
baba, że nie kot, więc Kruczek chyba! 

A miała przy chałupie czarnego pie- 
ska, co się Kruczek wabił. Nuż go okła- 
dać kijem. 

Nazajutrz baba i kota i Kruczka w 
komorze zamyka, garnki w piec wsta 
wią i do sąsiadki idzie. 

Posiedziała trochę u sąsiadki, poga- 
dała, wraca, a tu sądny dzień w chału- 
pie. 
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Maria Konopnicka 


KRAKOWIAKI 


Jaś: 
Krakusowa góra słoneczkiem się pali, 
U mojej Kasieńki świeci bicz korali. 
I korale krasne, i słoneczko jasne, 
Ale najmilejsze Kasi serce własne! 


Kasia: 
Krakusowa góra, kwiatem się odziała, 
Na moim Jasieńku kerezyja biała. 
Kerezyja biała, pasik nabijany, 
Nad wszystkiś mi drogi, Jasieńku 
/ kochanyl 
Jaś: 


Zapłonęła zorza, zapłonęła młoda, 
Powiedz mi, Kasieńko, skąd twoja 
| uroda? 
Czy z tej modrej wstęgi, czy 
| z kwietniego wianka, 
Czy z tego, żeś Kasiu, nasza 
| Krakowianka? 
Kasia; 
Płynie Wisła, płynie, tylko szumi woda, 
Powledz mi, Jasieńku, skąd twoja uroda, 
Czyli z tego pasa, czyli z tej sukmany, 
Czyli, żeś, Jasieńku, Krakowiak 
I kochany? 
Razem: 
Krakowie, Krakowie! starodawny 
I grodzie, 
Dziwują się ludzie tej twojej urodzie. 
Dziwują się ludzie, kiwaja głowami; 
Kiedy Krakowiaczek brzęknie 
| podkówkami, 


Władysław Broniewski 


Bzy kwiżineę 


Jakaż cudna to muzyka 

W noc majową się rozlewa? 

To jest nocna pieśń słowika 

W bzu pachnących, gęstych krzewach. 


Zasłuchany ogród dyszy 
Bzem, rozkwitłym pora nocną. 
Słowiczeńku! Czy ty słyszysz 
Jak nam serca biją mocno? 


Śpiewaj, śpiewaj pośród kiści 
Kwiatów wonnych u strumyka! 
Może szczęście nam się ziści 
Przez tę nocną pieśń słowika? 


Pierwszy motylek 


Pierwszy motylek wzleciał nad łąkę, 
W .locie radośnie witał się z słonkiem, 
W górze zabłądził w chmurkę i w 
Í ri 
Sfrunął, trzepocząc białym pasie 
zn 5 | skrzydełkiem, 
|A gdy już dosyć miał tej gonitwy, 
Pytał się kwiatków: kiedy rozkwitły? 


jPytał się dzieci: kiedy podrosły? 


Jak mu upłynął pierwszy dzień wiosny 


lata, a w izbie 
piec otwarty, sarnki próżne, rynka wy- 
lizana z omasty, jakby ją kto umył, a 
dzieciak w kołysce krzyczy, aż sie roz- 
lega! 

Karmi je biedne matczysko, a łzy jej 
kapią z oczu, gdy na dziecko patrzy: 
tak jej sie Jaśko admienił! Dawniej z 
nim przed chatą siedziała na progu, a 
kto przeszedł ,to chwalił, jako że takie- 
go dziecka daleko było szukać. 

Teraz go ludziom pokazać nie śmie, 
takie się zrobiło poczwarne straszydło. 

Nie uśmiechnie się, nie zagwarzy, rą- 
czek do matczynych korali nie wyciąg- 
nie, tylko leży odete, namarszczone, ły- 
se, jakby co starego. 

Rość też nie rośnie, tylko ta głowa 
wielka i ciężka sterczy mu jak dynia. 

Istna pokraka! 

A tu teraz w dodatku taka utrata! Na- 
gotuje jadła jakby na dwóch chłopów, 
a wychyli się z izby „to i na nią jedne 
w garnku nie zostanie. 


— Dzieciak, jak dzieciak — mówiła 
rozżalona kobieta — wola i dopust Bo- 
ży! Ale ro do tego wvjadania, to nie 


daruje! Żeby nie wiedzieć co — nie da- 


Kot z psem drą się w komorze tak, żel ruję! 


BA a Fa L d Kanannicka 


GŁOS 


rymspsteję 


U OKIENKA 


Z mojego okienka — to istny dziw! , 
Co rok więcej widzę i pól, i niw... jA 


Dziś nowa krzewina, a jutro kwiat, 


Rozszerza się co dnia ten Boży świat! 
Pamiętam, że dawniej u tamtych 


| wzgórz 


Ta ziemia dla mnie kończyła się już; 
Dziś wiem, że za nimi jest śliczna błoń. 


4 


Dziś czuję 


7 


oddali jej kwiatów woń. 
Z mojego okienka — to istny dziw! 


Ten mały strumyczek wygląda jak żyw. 
I szepce „i śpiewa do uszka mi 
Cichutką piosenkę, co słodko brzmi. 


Powiem, 


ci dziecino, 


jak zrobić to! 


By objąć świat cały i posiąść go, 


Nie 


trzeba dalekich odprawiać ci dróg, 


ecz kochać swój zakat i chaty swej 


I oczy, 


| próg! 


i myśli gdzieś lecą w dal, 


Za blaskiem, za wonią, za szumem tych 


I fal. 


1 dusza się we mnie roztula jak kwiat... 
Z małego okienka chcę objąć ten świat. 


ROBOTNICZY 


Robinson żył naprawde 


Któż nie zna tej pięknej książki o Ro- 
binsonie Crusoe, o Piętaszku, o wyspie 
odludnej. lluż to chłopców chciałoby po- 
żeglować w wielki świat śladami owego 
odważnego żeglarza? 

Jak to było jednak na prawdę? 

Posłuchajcie... 

Przed wielu wielu laty, angielski kapi- 
tan Rogers podróżował po morzach ca- 
łego świata. Na pokładzie jego okrętu 
znajdował się marynarz — Aleksander 
Selkirk — bardzo kłótliwy chłopak. 

Pewnego razu Selkirk pokłócił się z 
kapitanem Rogersem i oświadczył, że 
odchodzi ze służby na okręcie i to na- 
tychmiast. Okręt Rogersa znajdował się 
w tej chwili w pobliżu odludnej wyspy 
Jitan Fernandez. Selkirk wsiadł na łódź i 
rzucił okręt Rogersa. 

Po czterech latach i czterech 
cach okręt Rogersa zawinął do 


miesią- 
wyspy 
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na poklad i wrócono do Anglii. Tam ka- 
pitan Rogers opowiedział przygody mło- 
dego Selkirka pisarzowi Danielowi De- 
foe, który na ich tle napisał swoją sław- 
ną na cały świat powieść o Robinsonie 
Crusoe. 

Aleksander Selkirk, którego przeżycia 
nabrały takiego rozgłosu zbudował 
sobie budę jarmarczną i pokazywał się 
odtąd za pieniądze w swoim stroju z ko- 
źlich skór. Jego parasol budził wielki en- 
tuzjazm wśród widzów. Selkirk był po- 
dziwiany we wszystkich wioskach i mia: 
steczkach. 


Gdy już zebrał spory majątek — prze- 
niósł się do swej rodzinnej wioski w gó- 
rzystej Szkocji, gdzie już odtąd zamiesz- 
kał na stale. 

Jeszcze przed niewielu laty potomkowie 
Aleksandra Selkirka pokazywali goś- 


też Fernandez — gdzie Selkirk przeżył jciom strój swego pradziada, jego para- 
k długi okres czasu. Wzięto marynarza sol, strzelbę i nóż myśliwski. 


Legenda 


Go tam Poddębice! To taka dziura — 
powie niejeden syn dużego miasta. A jed 
nak tak nie jest. Poddębice nie są dziurą. 
Wcale nie. Posiadają szkołę, kościół, a 
nawet gimnazjum. Ale Poddębice nie tyl 
ko dla tego nie są dziurą. Poddębice mają 
legendę swej nazwy. Mieszkańcy Poddę- 
bic dumni są, że Poddębice mają swoją 
przeszłość choć nie barwną, lecz skrom- 
mą. Wieczorami powtarzają ją sobie kil- 
Kakrotnie. Ja idąc za przykładem powta- 
fzam również. 

Otóż tam gdzie dziś leży spokojne 
miasteczko, tam gdzie rozciągają się ła- 
ny zbóż — kiedyś szumiał groźny, nie- 
przebyty las, przytulający do siebie z mi- 
lością wielką ilość dzikich drapież- 
nych zwierząt i ptaków. Las ten składał 
się przeważnie z starych, garbatych dę- 
ów. Kiedy pierwszy człowiek się tu zja- 
wił i osadził nadał osadzie nazwę 
Garbatego Poddębia. Z biegiem czasu — 
ludzi zaczęło przybywać. Na pewnym, 
grommadnym zebraniu jeden z członków 
wzniósł głos, że Garbate Poddębie nie 
powinno się tak nazywać, lecz Podlę- 
biem, gdyż to ubliża tutejszemu, piękne- 
mu krajobrazowi i mieszkańcom, Wszy- 
scy jednogłośnie uznali to za rację i od- 
tąd Garbate Poddębie — było tylko Pod- 
dębiem. Ale i to w końcu wydawało się 
tutejszej ludności za ordynarne i zmie- 
niono nazwę na Poddębice i ta nęcąca 


Poddebic 


nazwa ściągnęła tu masy ludności 
rzemieślniczej i Poddębice wkrótce stały 
się miasteczkiem, 

Czy to wszystko jest prawdą nie 
twierdzę, ale pomimo to dumna jestem z 
mego, ukochanego miasteczka. 


Lusia Binderówna 
z Poddębic. 
OOO ZAOOWAOKAA OAK 


Fausźeam Eyrimond 


Dziecięca radoś 


Dziecięca radość pól.., 
Powiew wiaterku poranny 
całuje każdy kwiat, 

pieści wysmukłe dziewanny, 
obmywa buzie ziół 

perłami iskrzątej rosy 

i czesze polnych traw 


zielone, pachnace włosy.. 
LELARA TATAA ETETETT ETETEA TEATATI 


Zagadki ludowe 


Na niedużym placu stoi pah w pa- 
łacu. 


r [4 


é pól... 


* 


Skrzętnie murarze murują 
W ich murze ludzie smakują, 
* 


Odcięta głowa od karku cała, 
Krew się nie polała. 
p 
Przyjechała Niemka w czerwonych 
I sukienkach, 
Jak ją rozbierali, to nad nią płakali. 


„Promyku”! 


Kochany 


Po przeczytaniu artykułu w 
ku“ jaki powinien być „Promyk“ 


mogłem tego uczynić, 
czasu. Otóż chciałbym, aby każdy „Pro- 
myk' był poświęcony jakiemuś mądre- 
mu człowiekowi, jak: Mickiewicz, Kra- 
sicki, Konopnicka, Matejko, -Kościusz- 
ko, Skłodowska. Pasteur itp. Na całość 
numeru by się życiorys, opis 


b jÓrczoŚ ient jego aei! naj- 
lub całości. „Promyk“ tak 
EOE any miałby dla nas wielka 


wartość jako cenna pomoc naukowa. 
Ladra TACORSZ, lat 15, 
ucz. 7 kl. szkoły powsz. 
ul. Lok rak 13 m. 96 


wazy: Redaktora: 

u! Bardzo nam się 

vsł podoba i niedługo już znaj- 
„Promyku' to, co cię tak in- 
Chcielibyśmy wiedzieć, czy 

koledzy pódzielaja twoje zami- 


Św ie ina my śl, 


į pom 
SZ W 
esuje. 
również 
łowania. 


ter 


Kochany „Promyłt''! 


ie co tydzień i wiem 


Czytam cię uważ 


pe m. Więc 
i jak przy jaciel pomógł. 
„ETOMY- + dorosłych można się dowiedzieć różnych 
pPo- l ciekawych rzeczy o naszych Ziemiach 
stanowiłam się odezwać. Dotychczas nie | Odzys 


gdyż nie miałem |czyta. Ale ja chciałbym, żebyś mi Ty, 


| 


cochamym przyjacie-'— jak w bajce. 


szą lo „Promyka“ 


Cię bardzo proszę żebyś nam 
W gazetach dla 


gkanych i wciąż tatuś o tym mi 
kochany ,„Promyku* o nich także opo- 
wiedział, bo w gazetach dla dorosłych 
nie zawsze wszystko. można zrozumieć. 
Myślę, że spełnisz moją prośbę i napi- 
szesz o tym. Tam jest podobno bardzo 
ładnie i pracuje tam tylu Polaków i zie- 
mia jest bogata. Bardzo chcemy o niej 
dużo czytać ,zanim ją sami zobaczymy. 
Krawczyk Stefan, lat 11, 
Piotrkowska 79. 


Drogi „Promyku*! 

Nie wyobrażasz sobie jaką wielką ra- 
dość sprawiło mi wydrukowanie wier- 
szyka, ponieważ wątpiłam w to, gdyż 
był on prawdziwie słabym. Przesyłam 
Ci nowe, swe utwory i czekam osądze- 
nia. Co do wierszy — wiem, że nie są 
dostateczne, a więc watpie, aby były 
wydrukowane. Zdaje mi się, że tylko 
raz mi się udało, ale piszę je, ponieważ 
to jest moim najulubieńszym zajęciem 

— Pragniesz by napisać coś o szkole, 
koleżankach i sobie. Chętnie to zrobię, 
Szkoła nasza jest jednopiętrowym gma- 
chem, podobnym do  zaczarowanego 
zamku. Życie upływa nam tu na pracy 
Jak już Ci pisałam — 


| Z WZ WN, 


gwiazdą. jego jest naszej klasy wycho- 


wawczyni. Ja uczę się chętnie, ponie- 
waż znam potęgę nauki, a w dodatku 
mam ku temu trochę zdolności. Kiedy 


skończę szkołę i wykształcę się — po- 
święce życie pracy nauczycielskiej — 
ucząc się nadal, Wreszcie napiszę Ci coś 
o mych koleżankach. Mam ich doć du- 
żo. Nie tylko ze szk. powszechnej. A naj 
lepszą z nich jest Czesia Stawiszyńska, 
córka gospodarza z wioski — Bałdrzy- 
ków. Jest ona jednym słowem dobrym 
typem. A teraz kończę. Zaznaczam jed- 
nak ,że bardzo podobał mi się wierszyk 
ostatnio wydrukowany — koleżanki z 
klasy Il-ej. 

Lusia Binderówna z Poddębic. 


Odpowiedź redaktora: 
miłe, ży 


Twoje listy, Lusiu, są we, 
zajmujące. Wiersze różne, jedne słab- 
sze, drugie ciekawsze. Z tym razem 


przysłanych najładniejsza wydała mi 
się strofka o wiośnie. Drukujemy ja i 
jesteśmy ciekawi, czy i azieciom się 
podoba. 


O, wiosno! Przepiękna dziewczyno, 
Rumiana, radosna malino Ps 
Jak cudna jest twoja korona 
Z fiołków, sasanek spleciona! 
Na innym miejseu drukujemy napisa- 
ną przez Ciebie Legendę Poddębice. 
Redaktor. 


* 


„STAŁĄ CZYTELNICZKĘ* któ- 
ra nadesłała nam interesujące uwagi na 
temat życia strusia prosimy o skomuni- 
kowanie się z nami telefoniczne lub oso- 
biste. 

I my również jesteśmy zdania, że 
dzieci powinny wiedzieć prawdę o życiu 
zwierząt, bo jak słusznie piszecie ,„pra- 
wda jest zawsze ciekawsza i bardziej... 
fantastyczna od najpiękniejszych le- 
gend“ 

Szukając jej cieszymy się, gdy znaj- 
dujemy ludzi, którzy chcą nam pomóc. 

Redaktor. 

LA a eo - 
Uśmiechnij się 
PYTANIA 

— Tatusiu ,czy można ugryźć kawa- 
łek księżyca? 

— Daj mi pokój ze swymi niemądry- 
mi pytaniami. Czy nie mógłbyś zapytać 
o coś mądrego? 


— Tatusiu, a kiedy Morze Martwę us 
marło? 


* * 


NIESPRAWIEDLIWIE 

— Ciociu, czy można być karanym za 
to, czego się nie zrobiło? 

— Naturalnie, że nie ,moje dziecko! 

— To dlaczego pani w szkole kazała 
mi stać w kącie za to, że nie odrobiłam 
zadania? 

EZ 

— Jak się pisze 
„k“ czy przez „g'? 

— Nie wiem, przeszukałem w słowni- 
ku wszystkie słowa na „f“ i nie znala- 
złem. 


„wtorek — przez 


